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Daniel Olbrychski w Tunezji 





Z MIKLÓSEM JANCSÓ 
NAD CIAŁEM CEZARA 


Daniel Olbrychski powrócił niedawno z Tunezji, gdzie wystąpił w najnow- 
szym filmie Miklósa Janscsó „Rzym znowu chce cezara” („Roma rivuole 
cesare""'), realizowanym dla telewizji włoskiej. 


— Po raz pierwszy — mówi po- 
pularny aktor — przeniosłem się 
w tak odległe czasy, do pierwszego 
wieku przed naszą erą. Swój kolejny 
dramat racji politycznych i moral- 
nych Jancsó ulokował w czasach 
Juliusza Cezara w jednej z afrykań- 
skich prowincji Rzymu. Celowo 
używam określenia „ulokował ”, gdyż 
znów powraca — tylko w innym 
kostiumie historycznym — stały 
temat filmów Janscó. Oto grupa 
młodych kontestatorów buntuje się 
przeciwko dyktaturze narzuconej 
Rzymowi przez Cezara, przeciwko 
terrorowi, deptaniu demokratycz- 
nych praw. Ja gram przywódcę gru- 
py buntowników, młodego zago- 
rzałego ekstremistę, który pragnąc 
zbudować nowy idealny porządek 
gotów jest podpalić cały Świat. 
Jedynym celem życia tego zapaleń - 
ca jest walka przeciwko tyranii w 
każdej postaci. Jest zaprzyjaźniony 
z Oktawianem, sympatykiem tego 
ruchu. Krytyczny moment następuje 
po zamordowaniu Cezara, gdy zgod- 
nie z jego testamentem, sukceso- 


rem zostaje Oktawian. Teraz cała 
grupa oczekuje, że wcieli on w życie 
demokratyczne ideały ruchu. Tym- 
czasem Oktawian sięga po władzę 
pod hasłem „Chcę być dobrym ce- 
zarem”. Znamienna jest reakcja mo- 
jego bohatera — oszukanego przez 
druha i historię: ze słowami „A ja 
chcę świata bez cezara” — popełnia 
samobójstwo. 

Tak w wielkim skrócie prezentuje 
się idea tego filmu, którego scena- 
riusz napisała Giovanna Gagliardo, 
współtwórczyni dwóch filmów wę- 
gierskiego reżysera: „Pacyfista” oraz 
„Technika i rytuał'. Jak widać, 
Jancsó nie zmienił ani tematyki, 
ani stylu — jakby dalej realizował 
kolejny fragment tego samego filmu. 

Znów przed kamerą wiernego mu 
wciąż operatora Janosa Kende od- 
bywa się balet aktorów filmowanych 
w dlugich, ruchliwych ujęciach 
Znów Jancsó dąży do całkowitego 
odpsychologizowania postaci. Więk - 
szość scen kręcona była w płaskiej, 
pozbawionej roślinności półpustyn - 
nej scenerii 





Interesującą dla mnie próbą była 
konfrontacja własnych doświadczeń 
aktorskich ze stylem gry całej plejady 
młodych aktorów włoskich i Ame- 
rykanina Hirama Kellera, bohatera 
„Satyriconu” Felliniego. Ale naj- 
więcej dało mi trzecie już — po 
„Agnus Dei” i „Pacyfiście” — spot- 
kanie z Jancsó, jedną z najwybitniej- 
szych indywidualności współcze- 
snego kina. 

Większość scen kręciliśmy w ple- 
nerze, w przepięknym krajobrazie 
skalisto-pustynnym w pobliżu miej- 
scowości Tatouine Forum, 600 km 
na południowy wschód od Tunisu, 
u wrót Sahary. Wśród namiotów 
Beduinów zachowały się jeszcze 
w dobrym stanie rzymskie budowle 
sprzed dwóch tysięcy lat. 

W czasie zdjęć musieliśmy poko- 
nywać wiele trudności. Przede wszy - 
stkim dokuczały nam potworne 
upały, a także jadowite gady i pa- 
jęczaki. Tak nauczyłem się je tropić, 
ze wśród członków ekipy zdobyłem 
przydomek „zabójcy skorpionów. 

Notował: B.Z. 











PŁYTOTEKA X MUZY 
Pieśni i piosenki 
filmowe 
Jana Kiepury 


W przededniu siódmej rocznicy śmierci 
Jana Kiepury (15 sierpnia) pojawił się 
„łong-play”, zawierający wybór jego 
pieśni i piosenek filmowych. Kiepura 
wystąpił w kilkunastu filmach muzycz 
nych produkcji austriackiej, niemieckiej 
1 amerykańskiej. Jako typowy amant fil 
mowy lat trzydziestych grywał zazwyczaj 
biednych młodzieńców, którzy czarem 
swego aksamitnego głosu podbijali serca 
pięknych — jak się później okazywało — 
bogatych dziewcząt i zdobywali zaufanie 
ich ostrożnych rodziców. Płyta zawiera 
najpopularniejsze piosenki Kiepury, które 
kiedyś były światowymi przebojami 
„Brunetki, blondynki” i „Musisz w tę noc 
moją być” (z filmu „Kocham wszystkie 
kobiety”), „Signorina” („Zdobyć cię 
muszę”) i oczywiście nieśmiertelną „Ni- 
non, ach uśmiechnij się” („Pieśń dla Cie- 
bie') 








„Ballady kowbojskie”” 
Józefa Nowaka 


Popularny aktor charakterystyczny Jó- 
zef Nowak, dobrze znany z kilkudziesięciu 
ól filmowych, śpiewa cztery „Ballady 
kowbojskie”, oparte na amerykańskich 
melodiach ludowych z polskimi słowami 
Jerzego Jurandota 








„„ILUMINACJA”” 
W LOCARNO 


Na Międzynarodowy Festiwal Filmo- 
wy w Locarno (2—12.8.) zgłosiliśmy 
najnowsze dzieło Krzysztofa Zanussiego 

„luminację”. Do jury stowarzyszonego 
z tym festiwalem przeglądu filmów krótko 
metrażowych w Nyon (22—28.10.) za- 
proszony został reż. Bohdan Kosiński 





BRUNO O'YA 
W FILMIE 
BUŁGARSKIM 


Estończyk Bruno O'Ya, aktor i piosen- 
karz mieszkający stale we Wrocławiu gra 
obecnie jedną z głównych ról w bułgar- 
skim filmie „Wesele Iwana Asena”. Re- 
zyserem filmu jest Willi Cankow. Bruno 
O'Ya wciela się w postać ruskiego kniazia 
imieniem Juri, który w 1226 roku przy 
czynił się do osadzenia na tronie bułgar- 
skim cara Iwana Asena i przez wiele lat 
dowodził jego armią. W „Weselu Iwana 
Asena'" występują tez” Apostoł Karami 





tiew, Kosta Conew i Cwietana Manewa 
Wkrótce po zakońc u zdjęć Bruno 

O'Ya rozpoczyna występy w. telewizji 

szwedzkiej i fińskiej; tam nagra tez swoją 


pierwszą na Zachodzie płytę długogre- 
jącą 

























Na listopadowe 
Dni Filmu Polskiego w Algierze wysy- 
łamy: „Życie rodzinne” Krzysztofa Za- 
nussiego, „Poślizg” Jana Łomnickiego, 
„Ocalenie” 
„Szklaną kulę” Stanisława Rózewicza, 
„Sól ziemi czarnej” Kazimierza Kutza, 
„„Anatomię miłości” Romana Załuskiego 
i „Brzezinę” Andrzeja Wajdy oraz 7 filmów 
krótkometrażowych 


„„POL-8"' | 
PO RAZ 
DZIEWIĄTY 


W dniach 21—23 września odbędzie 
się dziewiąty już Festiwal Filmów Ama- 
torskich w Połanicy — „Pol-8”. Do kon- 
kursu staną filmy zreali 
8 mm. W skład komisji kwalifikacyjnej 
i jury wejdą zawodowi twórcy filmowi, 
krytycy, działacze kulturalni i przedsta- 
wiciele Federacji Amatorskich Klubów 
Filmowych. Nagrody przypadną autorom 
filmów i klubom, które przedstawią naj- 
ciekawsze prace. 


wane na taśmie 





NZ A, 


DNI FILMU 
POLSKIEGO 
W ALGIERZE 


tradycyjne już — 





Edwarda Żebrowskiego, 





PRZEGLĄD 
FILMÓW 
WOJCIECHA HASA 
W LONDYNIE 


National Film Theatre i British Film 
Institute corocznie organizują przeglądy 
filmów polskich. W ubiegłym roku zor- 
ganizowano retrospektywę filmów Ka- 
zimierza Kutza, w tym roku — 
padzie — odbędzie się przegląd ośmiu 
filmów Wojciecha Hasa. W imprezie 
weźmie udział reżyser. 


w listo- 





SEANSE 
POLSKICH FILMÓW 


DLA CUDZOZIEMCÓW 


Z myślą o turystach zagranicznych od- 
wiedzających Warszawę — w miesią- 
cach wakacyjnych w stołecznym kinie 
„Bajka” są wyświetlane w angielskim 
i francuskim opracowaniu filmy: „Ka- 
nał” i „Brzezina” Andrzeja Wajdy, „Matka 
Joanna od Aniołów” Jerzego Kawalero- 
wicza, „Żywot Mateusza” Witolda Lesz- 
czyńskiego. 
„Agent ar 17 Zbigniewa Kuźmińskiego, 
„ Westerplatte” 
oraz „Marysia i Napoleon” Leonarda 
Buczkowskiego. 


„ALalka” Wojciecha Hasa, 


Stanisława Różewicza 


Na okładce: 

aktorka francuska 
CLAUDINE AUGER 
fot. Unifrance 








— Jeżeli obecnie cały nasz 
kraj gruntownie się modernizu- 
je, jeżeli pragniemy zbudować 
drugą Polskę, to również nasza 
kinematografia musi się uno- 
wocześnić, bo tylko wtedy bę- 
dzie mogła odgrywać ważną 
rolę w życiu kulturalnym i spo- 
łecznym. Dlatego moim zda- 
niem muszą nastąpić zasadni- 
cze zmiany w systemie produk- 
cji i technice realizacji filmów 
fabularnych, musi dojść do lep- 
szego i wszechstronniejszego 
wykorzystania talentów i umie- 
jętności filmowców. 


Bo przecież nasza kinemato- 
grafia powstała i rozwinęła się 
w historycznym już okresie roz- 
woju technicznego, kiedy nie 
mieliśmy jeszcze telewizji z jej 


dam 1945 


dowisko telewizy Poc 


Jak 
z ok 
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chałupnictwa? 


mówi ROMAN WIONCZEK 
reżyser filmów dokumentalnych i telewizyjnych 





nie zaspokojonym apetytem i 
znacznie nowocześniejszą od 
filmowej techniką rejestracji 


obrazu, dzięki stosowaniu mag 
netowidów, ampexów, lekkich, 
bezszmerowych kamer. Wydaje 
mi się, że już nie możemy dłużej 
produkować filmów za pomocą 
dotychczasowych,  rzemieślni- 
czych metod, charakteryzują - 
cych się długim okresem przy- 
gotowawczym i jeszcze dłuz 
szym okresem zdjęciowym, wy 
dłużonym cyklem montażowym 
i wreszcie ciągnącym się w nie 
skończoność okresem wprowa- 
dzania filmu na ekrany. Bo wy- 
daje się, że obecnie, w epoce 
rewolucji telewizyjnej, robienie 
filmów przy pomocy jednej ka- 
mery, cykanie ujęcia po ujęciu, 
poleganie na tak niewielkiej 


rez. Romana Wionczka 


liczbie dubli jest anachronizmem 
Wzorem dla modernizacji kine- 
matografii mogłyby stać się do- 
świadczenia telewizji, która, jak 
mogłem się przekonać, pracuje 
wydajniej i skuteczniej 

W ramach nowoczesnego sy 
stemu pracy, który wcześniej czy 
później musi stać się w naszej 
kinematografii codzienną prak 
tyką, film przygotowywałoby się 
dość długo i starannie, natomiast 
krótko realizowałoby się go na 


planie, operując nie jedną, a 
trzema, a nawet - jeżeli po- 
trzeba — i pięcioma kamerami, 


zeby tak jak to się stosuje w te- 
lewizji, pokryć cały plan ujęcia- 
mi robionymi z różnych punktów 
widzenia. W okresie wstępnym, 
kiedy nie jest jeszcze zaangażo- 
wana kosztowna machina tech- 





niczna, nalezaloby także przy- 
gotowywać aktorów w czasie 
prób dialogowych i sytuacyj- 


nych. Taka koncentracja środ- 
ków zarówno w okresie przygo- 
towawczym jak i zdjęciowym, 
połączona z nowoczesną orga- 
nizacją planu, mogłaby dopro- 
wadzić do znacznego skrócenia 
okresu zdjęciowego. W kon- 
sekwencji można byłoby lepiej 
wykorzystać ekipy produkcyjne, 
wytwórnie i zespoły. Natomiast 
z powodzeniem mógłby się prze- 
dłużyć okres końcowych prac 
nad filmem, co byłoby koniecz- 
ne choćby ze względu na zwięk- 
szoną ilość nakręconej taśmy 
Dzięki większej ilości dubli na 
kręconych z różnych kamer moz 
na by w trakcie montażu po 
prawić poziom wielu filmów 
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oskiewski festiwal ma swój 

szczególny klimat polityczny. 

Pokój w Wietnamie, konfe- 
rencja w Helsinkach, wizyta Leoni- 
da Breżniewa w USA — wydarze- 
nia nadające historii nowy bieg, 
wszystko to potwierdza celowość 
wysiłków ludzi dobrej woli w każdej 
sferze działań. Kino, które jest sztu- 
ką, kino, które jest propagandą, 
kino, które jest zdolne w pudełkach 
z taśmą przerzucać z kontynentu na 
kontynent oczywistą prawdę, że 
wszędzie żyją ludzie, którzy chcą 
żyć po ludzku, w samej swej istocie 
stanowi środek kształtowania opinii 
i świadomości. 

Do uczestników i gości festiwalu 
zaadresował list Leonid Breżniew. 
Dokument o pobycie Sekretarza 
Generalnego KC KPZR w USA otwo- 
rzył cykl festiwalowych projekcji. 

Piszę te słowa 17 lipca 1973 roku; 
festiwal, jak się mawiać zwykło — 
na półmetku. | chociaż na ocenę 
o wiele za wcześnie to przecież nie- 
trudno już odróżnić liderów i domi- 
nujące sfery zainteresowań twór- 
czych: społeczno-obyczajową i hi- 
storyczno-rekonstrukcyjną. Filmy hi- 
storyczne są najbardziej angażu- 
jące i kontrowersyjne — wszak hi- 
storia magistra vitae, wszak dzień 
wczorajszy ma inne znaczenie dla 
jutra, niż dzień dzisiejszy, którego 
jeszcze nie możemy w pełni zrozu- 
mieć, a który nauczy nas czegoś 
dopiero pojutrze. 





Historia nowa 
i najnowsza 





Francuzi atakują ten festiwal. Mają 
chyba największą delegację i pierw- 
szy garnitur gwiazd. Pokazali już 
dwa filmy poza konkursem: rozbra- 
jająco-kabotyńską „Amerykańską 
noc” reż. Francois Truffaut i „Po- 
rwanie” reż. Yves Boisseta. Sprawa 
z cyklu politycznych sensacji XX wie- 
ku, które V Republice przysporzyły 
złej sławy. Oczyszczenie przez szcze - 
rość ? Chyba tak. Rekonstrukcja wy- 
darzeń związanych z porwaniem 
emigracyjnego przywódcy maro- 
kańskiej opozycji Ben Barki. Może 
niezbyt wierna w szczegółach, ale to 
nie ma znaczenia, liczą się tu przede 
wszystkim osoby dramatu, moralna 
atmosfera zbrodni, mechanizm dzia- 
łania francusko-marokańskiej koali- 
cji policyjnej. Zbrodnia daleka od 
doskonałości, chociaż wszystko zo- 
stało przewidziane, przemyślane i do- 
skonale zorganizowane przez poli- 
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ŻYJ 


LUDZIE 


WSZĘDZIE. 


(1) 


Festiwal w Moskwie odbywa się co dwa lata, na przemian z Karlovymi Vara- 
mi. Organizuje się tutaj jednocześnie trzy konkursy: filmów fabularnych, filmów 
dla dzieci i filmów krótkometrażowych. Poza tym — pokazy informacyjne i targi. 
Ziwiększa się zasięg i rozmach tej wielkiej światowej imprezy; w tym roku ucze- 
stniczy w festiwalu 89 krajów z Europy, Azji, Australii, Afryki i obu Ameryk. 
Hasło „O humanizm sztuki filmowej, o pokój i przyjaźń między narodami” jest 


nie tylko polityczną deklaracją, ale i pr 
szanse — jak największe dla k 


zaznaczonych na filmowej mapie świata. 


cyjny gang. Zaangażowanie prowo- 
katora z kręgu Ben Barki — Dariena 
(gra Jean-Louis Trintignant), po- 
tem porwanie i uwięzienie Ben 
Barki, konfrontacja z szefem bezpie- 
czeństwa Maroka, generałem Ufki- 
rem. Wyrzuty sumienia Dariena, 
próba zdemaskowania francuskich 
władz bezpieczeństwa, kolejne pro- 
wokacje policjj i zamordowanie 
Dariena; grudy ziemi padają na 
trumnę, ziemia przykryje wszystko. 
Filmowy Ben Barka nazywa się 
Sadiel, gra go Gian Maria Volontć, 
filmowy Ufkir nazywa się Lassar, gra 
go Michel Piccoli. | chociaż nie 
wymienia się kraju to przecież wia- 
domo o co i kogo chodzi. Oskarżenie 
jest bardzo konkretne i skierowane 
pod własnym adresem — władz bez- 
pieczeństwa Francji. 

Ten sensacyjny i psychologiczny 


„Człowiek z Maisinicu”, reż. Manuel Perez 


film to memento, ostrzeżenie przed 
gangami pozostającymi na żołdzie 
demokratycznego państwa. Świetna 
realizacja i znakomite kreacje aktor- 
skie Gian Maria Volontć i Trintignan- 
ta. 

Premierowy film włoski (również 
wyświetlany ' poza konkursem) 
„Umrzeć w Rzymie” zaprezentowali 
publiczności producent Carlo Ponti 
i odtwórca jednej z głównych ról 
Richard Burton. Film powstał wed- 
ług powieści Roberta Katza, zreali- 
zował go George Pan Kosmatos. 
Jest marzec 1944 roku; w ltalii na- 
rasta ruch oporu, w górę włoskiego 
buta posuwają się alianci. Jedna 
z kompanii SS, stacjonująca w Rzy- 
mie, demonstruje swoją obecność 
i siłę. Śmiała akcja podziemna pozba- 
wia życia trzydziestu dwóch SS- 
manów, w szpitalu umiera kolejny, 


aktyczną formułą: forum jak najszersze, 
inematografii małych, rozwijających się, ledwie 


trzydziesty trzeci. Jaki będzie „prze- 
licznik” represyjny? Pięćdziesięciu 
zakładników za jednego Niemca, tak 
jak było na Wschodzie? Może tu, 
w sojuszniczym do niedawna kraju 
wystarczy dziesięciu? Pułkownik 
Kapler, szef bezpieczeństwa Rzymu 
wzdraga się przed represjami. Sy- 
tuacja na froncie to początek końca, 
radio BBC codziennie publikuje listę 
zbrodniarzy wojennych, a Kapler nie 
ma ochoty na niej figurować. Włoski 
duchowny ojciec Antonelli (Marcello 
Mastroianni), przestrzega Kaplera 
przed zbrodnią; jego odwaga grani- 
czy z zuchwalstwem. Zginie sam 
wśród zakładników. 

Ten film wzbudził tu najwięcej 
polemik. Autora konstruującego film 
w oparciu o autentyczne historycz- 
ne fakty, skusiły postawy moralne 
obu bohaterów — kata i ofiary. 











„Restauracja Shinobugawa”, reż. Kei Kumai 


Ojciec Antonelli jest bezsilny, stoi 
bowiem na niskim szczeblu hierarchii 
kościelnej, która może ;zapobiec złu, 
ale nie chce. Pułkownik Kapler na- 
tomiast jest tylko trybikiem w roz- 
pędzonej machinie zbrodni, wstrzy- 
mać jej nie zdoła. Gdybyż kierował 
się tylko względami praktycznymi, 
przewidywaniem losów wojny, ale 
nie — jest także człowiekiem o wy- 
sokich walorach moralnych, tyle że 
działającym zgodnie z rozkazem. 
Oszukany — biadoli, iż nie udało 
mu się dostać na front wschodni. 

Richard Burton daje Kaplerowi 
szlachetność. W interpretacji reży- 
sera i aktora, Kapler też jest ofiarą 
podobnie jak ojciec Antonelli. Ale 
trudno dać 'wiarę tej postaci. Przez 
lata wojny Kapler w końcu coś 
widział, coś robił, za czymś się de- 
klarował. Nie strzelał chyba tylko do 
tarczy. lleż to czasu upłynęło od 
premiery takich filmów włoskich jak 
„Rzym miasto otwarte” czy „Gene- 
rał della Rovere”. Nie wiem, może 
tu chodzi o coś zupełnie innego niż 
tylko o osobiste oskarżenie papieża 
i fihrera. Może o apoteozę ofiary 
księdza i szyderstwo z humanizmu 
Kaplera, który przecież nie dostał 
wyroku śmierci po wojnie. Ale tego 
domniemania nie wspiera argumen- 
tacja artystyczna filmu, a w poje- 
dynku aktorskim Burton-Mastroian- 
ni przegrywa aktor włoski. Przestro- 
ga przed neofaszyzmem włoskim, 
przed faszyzmem w ogóle? Niewy- 
kluczone 

Do nurtu rekonstrukcyjnego należy 
także „Człowiek z Maisinicu" ku- 
bańskiego reżysera Manuela Pereza, 
film ' opisujący wypadki związane 
z działalnością kontrrewolucyjnego 
desantu w Zatoce Świń. Rzecz 
poświęcona bohaterowi służby bez- 
pieczeństwa Kuby Alberto Del- 


gado, który wyzyskuje zaufanie 
terrorystów, kierując ich kolejne 
grupy w pułapki. Zdemaskowa- 


ny, ginie w końcu w męczarniach 
Ten przeładowany dialogiem film 
nie wykorzystuje możliwości zor- 
ganizowania pełnej napięcia akcji 
zewnętrznej. Jego głównym spoi- 
wem jest kreacja tytułowego boha- 
tera — Sergio Corrieri. | jeszcze 
jedna ciekawostka: właściwa rola 
bohatera nie jest do samego prawie 
końca ujawniona widowni, a jego 
działalność na rzecz kontrrewolucji 
wydaje się bezdyskusyjna. Prze- 
chwycenie jednej z band przez okręt 
kubański pod amerykańską flagą 
uprzedza pointę, ale jej nie zdradza. 
Zaskoczenie więc kapitalne, kiedy 
człowiek z Maisinicu nareszcie od- 
krywa swoje właściwe oblicze. 
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W nurcie społeczno-obyczajowym 
mniej emocji i kontrowersji, chociaż 
większa ilość filmów, bogatsza pa- 
leta barw i tematów. 

Iracki film reż. Mohameda Shoutri 
Jamila „Spragnieni” ukazuje dramat 
mieszkańców wsi bez wody; dra- 
matyczna jest tu nie tylko anegdota, 
lecz i każdy człowiek, każde zwierzę, 
krajobraz. Dramat sprawdza się 
w czerni i w bieli, w piasku i w skale, 
miłości i nienawiści. 

Po japońskiej „Restauracji Shino- 
bugawa” reż. Kei Kumai, mrocznej 
historii o życiu i śmierci, tyle że 
z optymistycznym wydźwiękiem, na 
festiwalowym ekranie wyświetlono 
jeden z najciekawszych dotąd fil- 
mów konkursu — norweskie „Mał- 
żeństwo Liny” reż. Knuda Leifa 
Thomsena. Ponura saga skandy- 
nawska: agresywna miłość kobiety 
doprowadza ją i jej kochanka do 
unicestwienia. 

NRF zaprezentowała film reż. 
Alfreda Vohrera „A deszcz zmywa 
wszystkie ślady”. Licha to sztuczka, 
chociaż pełna dobrych chęci w po- 
szukiwaniu absolutnych wartości 
moralnych. Jest tu i kryminalna in- 
tryga i sentymentalizm ..Love story”, 
coś z Leloucha i coś z kontestacji. 
Uczciwość młodej generacji prze- 
ciwstawiono burżuazyjnej korupcji, 
reprezentowanej przez pokolenie 
tych, co byli na wojnie i w niewoli, 
a potem robili cud gospodarczy. Ale 
to kontestacja w lemoniadzie. 

Bułgarski film „Miłość” reż. Lud- 
miła Stajkowa był już na naszych 
łamach sygnalizowany, trzeba bę- 
dzie do niego powrócić, bo to rze- 


- czywiście kino wysokich ideałów 


moralnych, zrobione w nowofalo- 
wej manierze ale zrobione. dobrze. 
Chyba dotrwa do końca w grupie 
liderów. 

Bohaterami wenezuelskiego filmu 
„Gdy chcę płakać, nie płaczę” reż. 
Mauricio Walersteina są trzej chłop- 
cy: bananowiec, lewak i początku- 
jący bandzior. Wszyscy trzej noszą 
to samo imię Victorino, wszyscy 
trzej zginą w dniu swoich osiemna- 
stych urodzin. Uproszczona jak 
w baśni analiza terroru. Terror dykta- 
tury państwowej, terror młodych 
ludzi i w końcu ślepy zaułek. Film 
totalnie atakujący Świat bez idea- 
łów. 


Reprezentacja 
gospodarzy 





Do tej pory pokazano jeden film 
radziecki: „Sadzonki” reż. Rezo 
Czcheidzego. Dobre kino gruzińskie 
z jego staruchami, z ukochaniem 
ziemi, drzew i kwiatów, z ukocha- 
niem wszystkiego, co żyje w zgo- 
dzie z naturalnym porządkiem. Dzia- 
dek i wnuk wędrują po kraju w po- 
szukiwaniu sadzonek gruszy z ga- 
tunku chicziczuri. Dziwna to grusza: 
owocuje dopiero po kilkunastu la- 
tach, ale jest piękna, a w jej cieniu 
można wyprawiać nawet wesela. 
Pytanie czy dziadek doczeka owo- 


„Sadzonki ”. reż. Rezo Czcheidze 
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ców, nie ma znaczenia. W mentalno- 
ści starego chłopa liczy się przede 
wszystkim tradycja, chłopska zapo- 
biegliwość, a pokoleniowa sztafeta 
jest symbolem trwania narodu. Ten 
film to jakby współczesny „Ojciec 
żołnierza” : jego dramatyzm skrojony 
jest też tylko na miarę czasu, a ten 
sam typ humoru przyprawiono go- 
ryczą. 

To znowu piękny film, który będzie 
się liczył w historii kina gruzińskiego. 

* 

Za kilka godzin rozpocznie się 
pokaz filmu polskiego „Kopernik”. 
Nie da się ukryć, mamy tremę, jak 
go przyjmie różnojęzyczna, różno- 
kolorowa i — co tu gadać — trochę 
już zmęczona publiczność. 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 
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Obserwując barwny studencki tłumek wokół dawnego pałacu 
Raczyńskich na Krakowskim Przedmieściu, dziś Akademii Sztuk 
Pięknych, nie zastanawiam się nad tym, co autorzy prac wysta- 
wionych, jak zwyczaj każe, na zakończenie roku akademickiego 
w salach uczelni, wniosą do rozwoju polskiego malarstwa, rzeź- 
by czy grafiki. Myślę, kto z nich i ile potrafi dać polskiemu filmowi. 
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Kto z dyplomem Akademii pójdzie 
do Szkoły Filmowej, by swą wy 
obraźnię plastyczną połączyć z umie- 
jętnością narracji w filmie fabular 
nym, śladem Wajdy lub Kawalero 
wicza; kto odczuje potrzebę wzbo 
gacenia uprawianej grafiki o element 
ruchu i czasu, jak Borowczyk 
Szczechura i tylu innych; kto wniesie 
nowe pomysły do świetnej szkoły 
polskiego plakatu filmowego 

Chyba wciąż nie doceniamy roli 
plastyków w filmie; polonistyczne 
przygotowanie większości krytyków 
nie zawsze pozwala dostrzec, co 
wnosi scenograf lub gdy jego 
udział jest niewystarczający cze 
go filmowi brak. W rejestrze zarzu- 
tów, jakie kierujemy pod adresem 
polskich filmów, nieraz obciążamy 
swoiście odczytaną warstwę lite- 
racką za grzechy, których winowajcą 
jest szeroko pojęta warstwa obra 
zowa. Warstwa obrazowa, a więc 
fotografia i scenografia 

Istniejący kiedyś w ASP Wydział 
Scenografii, nastawiony na przygo- 
towanie scenografów przede wszy- 
stkim dla teatru, zlikwidowano po 

śmierci prof Władysława Daszew 
kiego. Po sześcioletniej przerwie 
w roku akade mickii m 1972/73 spec 








Wszystkie zdjęcia z wystawy prac scenograficznych studentów ASP 


jalizację przywrócono na nowycł 
zasadach. Powstało kierowane przez 
prof. Józefa Szajnę dwuletnie p 
dyplomowe Studium Scenografi 
przeznaczone dla absolwentów ASP 
WSSP, Wydziałów Architektury Pc 
litechnik a także Szkoły Filmowej 
Dzięki unii personalnej z teatren 
Studio prof. Szajna jest, jak 
wiadomo, dyrektorem tego teatru 
Studium ma bezpośredni kontakt 
z życiem profesjonalnej sceny. Jest 
to szansa wyjątkowa; rzadko zdarza 
się, by studenci uczelni artystyczne 
i nie tylko artystycznej mieli do dy 
spozycji taki warsztat szkolny. Totez 
siedzibą Studium nie jest pałac Ra 
czyńskich, ale pomieszczenia nad 
teatrem w Pałacu Kultury, wyposa 
żone również w salę projekcyjną 
Przygotowując się do pracy dla 
teatru studenci stale z teatrem obcu 
ją. Troską prof. Szajny jest, by stwo 
rzyć podobne warunki dla tych 
którzy swą przyszłość chcą zwią 
zać z filmem 
Mówi Józef Szajna: Studium ma 
wychować i wykształcić adeptów 
sztuki scenograficznej, ludzi my- 
ślących samodzielnie, zdolnych do 
wysuwania własnych propozycji rea 
lizacyjnych i przygotowanych do 


praktycznych rozwiązań. Nie jest 
przypadkiem, że Studium związane 
jest z teatrem „Studio”, w którym 
my sami wciąż siebie kształtujemy 
poszukując nie tylko sposobów 
inscenizacji, ale i idei i funkcji 
współczesnego teatru. Scenografia 
to nie tylko dekoracje, kostiumy, 
wnętrza, lecz czasowo - przestrzen - 
na kompozycja plastyczna całości 
widowiska zarówno teatralnego jak 
filmowego. Zgodnie z założeniami, po 
zakończeniu prac organizacyjnych, 
Studium będzie miało dwie pra- 
cownie — teatralno-widowiskową 
i filmowo-telewizyjną z tym jednak, 
że nie będzie podziału specjalizacyj- 
nego i studentów będą obowiązy- 
wały obie pracownie. Różnica mię- 
dzy scenografią teatralną a filmową 
polega tylko na tym, że w pierwszym 
przypadku widzimy przestrzeń go- 
łym okiem, w, drugim — za po- 
średnictwem kamery. Przyszły sce- 
nograf musi wiedzieć, jakim prze- 
obrażeniom przestrzeń ulegnie w ka- 
merze. 

Przyjmujemy na Studium ludzi 
dojrzałych, z dyplomami Akademii, 
z dorobkiem artystycznym. Nie chce- 
my im narzucać gotowych kon- 
wencji, sposobów, rozwiązań. Sta- 


ramy się ich tak prowadzić, by 
umieli sami sobie postawić i roz- 
wiązać zadanie. Chcemy dać im 
wiedzę, która byłaby narzędziem 
realizacji własnych twórczych pro- 
jektów. Przychodząc na Studium 
muszą nieraz przełamywać ukształ- 
towane już sposoby widzenia Świa- 
ta — rzeźbiarz przyzwyczajony do 
operowania bryłą musi nauczyć się 
myśleć kategoriami barw, malarz 
zdobywać umiejętność wyczucia 
trójwymiarowej przestrzeni, obaj — 
widzieć swą pracę w czasie, w sta- 
waniu się. Stosunkowo najszybciej 
do wymagań Studium adaptują się 
ludzie zdolni do myślenia struktural- 
nego, operowania skrótem, syntezą. 

Zakładamy, że nasi absolwenci nie 
będą rzemieślniczymi wykonawca- 
mi, ale wraz z reżyserem twórczymi 
współautorami inscenizacji. Mam 
nadzieję, że tam, gdzie zaczną pra- 
cować zawodowo, wniosą twórczy 
ferment i nowe pomysły, że znajdą 
reżyserów, którzy zechcą wykorzy- 
stać ich talenty i możliwości. Wy- 
daje mi się, że tak przygotowani 
scenografowie mogą mieć dużo do 
powiedzenia w filmie. Film umiał 
do tej pory wykorzystać to, co może 
dać aktor, muzyka, natura, ale wciąż 


nie dość śmiało korzysta z wyobraź- 
ni, z wizyjnego widzenia. Oczywiście 
nie w znaczeniu tego, co się komu 
śni. Mam na myśli plastyczną wizję 
świata, która może być zarówno 
zagospodarowaniem przestrzeni real- 
nie istniejącej jak stworzonej, kreo- 
wanej. To wymaga idealnego po- 
rozumienia z reżyserem. Myślę, że 
reżyser, operator i scenograf w filmie 
powinni być jak trójka dobranych 
koni w jednym zaprzęgu. 
Mówią studenci — 
Szulc i Jerzy Teper. 
Andrzej Szulc: We wszystkich za- 
daniach, jakie otrzymujemy, kładzie 
się nacisk, abyśmy myśleli samo- 
dzielnie. Chodzi o to byśmy umieli 
znaleźć nowe środki w teatrze, fil- 
mie, telewizji. Scenografia jest poj- 
mowana jako problem szerszy — 
pełne, plastyczne opracowanie spek- 
taklu. 

Jerzy Teper: Czyli scenografia 
w ruchu, kształtująca spektakl, a nie 
tylko tworząca martwe tło. Ucząc 
się analizy tekstu zastanawiamy się, 
jak stworzyć przestrzeń sceniczną, 
jak będą się w niej poruszali akto- 
rzy, jak w skomponowanej przez 
nas przestrzeni wyrażą się proble- 
my dramatu. W sztuce współcze- 


Andrzej 





snej działanie scenograficzne może 
wnieść nowe wartości i do tekstu, 
zmienić treść spektaklu. 
Szulc: Odchodzimy od sceny pu- 
dełkowej. Myślimy o własnym wi- 
dzeniu teatru. Nawet próbujemy 
pisać teksty. Czy nie jest znamienne, 
że na turniejach poetyckich wygry- 
wają plastycy? Z tym wszystkim 
chcemy przyjść do teatru, do filmu 
Rzecz w tym, czy spotkamy reży- 
serów, którzy również szukają nie- 
tradycyjnych rozwiązań. Obawiamy 
się o to. 
Teper: Chciałbym spróbować pra- 
cy w filmie, ale dla mnie, jako pla- 
styka, film współczesny jest ubogi, 
ponieważ nie wykracza poza realizm. 
Film zapomniał o subiektywnym wi- 
dzeniu świata. Tylko czasem zoba- 
czy się na ekranie trochę sztuki. 
Ogląda się film niby dobry, a nie 
ma na co patrzeć, świat ludzi, świat 
przyrody — nie wykorzystane. Film 
ciągle jest na poziomie dziewiętna- 
stowiecznej powieści. Dlaczego nikt 
nie próbuje dziś być lepszy od 
Szekspira? Czy cywilizacja skończy- 
ła się na Szekspirze ? 

WANDA 
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NIBY 
OBRAZ, 


A CZŁOWIEK... 





„Człowiek, którego cena rosła” (Muż, ktery stoupi 
v cenć'”). Reżyseria: Jan Moravec. Wykonawcy: 
Jozef Króner, Jaroslava Ticha, Jan Libićek, Josef 
Chvalina i inni. Czechosłowacja, 1967 


>>, 


U Mrozka było to tak. 
Przyszedł do lekarza 
staruszek, aby spotkać 
Karola. Od słowa do 
słowa, zaczął straszyć 
podejrzewając zmowę, 
naciskał coraz mocniej, 
aż wyciągnął fuzję. Zde- 
zorientowany i Bogu 
ducha winien lekarz, 
który o zadnym Karolu 
nigdy nie słyszał, z po- 
czątku bronił się jak 
rasowy prawnik, potę- 
piając gwałt i bezpra- 
wie stosowane przez 
intruza, na pomoc i 
świadka przywoływał 
całą europejską myśl 
humanistyczną, ale 
przyparty do muru, w 
ręce krwiozerczego Sta- 
ruszka wydał... pacjenta 
po prostu, tak jak i'on 
mewinnego 

| to był Mrożkowy 
policzek wymierzony 
słowom, złudnej wie- 
rze w słowa, którymi 
mozna rozmaicie żon- 
glować, które trwają 
w świadomości wyrzu- 


cane często stamtąd zu- 
pełnie automatycznie, 
które nie pasują już 
do nowej sytuacji, bo 
dawno wzięły rozbrat 
z aktualną rzeczywi- 
stością. Wiele jest ta- 
kich klisz używanych 
na co dzień, których 
śmieszności nie do- 
strzegamy, bo to nie 
słowa są śmieszne, tyl- 
ko my — posługujący 
się nimi. A któż się 
chce śmiać z siebie? 
Trzeba je dopiero umie- 
ścić w sytuacji nie- 
zwykłej, nonsensowej, 
osaczyć za pomocą sta- 
ruszkowej fuzji, jak u 
Mrożka, czy wprowa- 
dzić w kołowrót zda- 
rzeń absurdalnych, jak 
u Moravca, w filmie 
„Człowiek, którego ce- 
na rosła” — a wtedy 
rozpoczyna się lawino- 
wa reakcja obustron- 
nych kompromitacji. 


Zdarzenia kłamią sło- 
wom, słowa nie przy- 
stają do sytuacji, czło- 


wiek jest bezradny. Za- 
czyna się tragikomedia, 
groteska. W pierwszej 
scenie „Człowieka, któ- 
rego cena rosła” oglą- 
damy faceta wiszącego 
na latarni. Ale dla filmu 
nie jest ważne, jak on 
się tam dostał i dla- 
czego to zrobił. Intencje 
reżysera są oczywiste, 
kiedy zamiast tego 
wszystkiego  skwapli- 
wie rejestruje reakcje 
postronnych obserwa- 
torów niecodziennego 
badź co bądź zdarzenia. 
Jakaś staruszka jest 
przekonana, że pan 
Benda uczy się latać, 
natomiast kobieta pro- 
wadząca do przedszko- 
la swego synka — naj- 
wyraźniej zaprzątnięta 
całkiem innymi myśla- 
mi — na liczne „dla- 
czego” strzela całą serią 
tych okazjonalnych, 
słusznych klisz słow- 
nych w rodzaju: „jak 
dorośniesz, to zrozu- 
miesz”, lub „jak bę- 
dziesz starszy, to sam 
to zrobisz”. 

To tylko preludium. 
Absurd wytrąca  rze- 


czywistość z leniwej 
równowagi, gnuśnej 
bierności i apatii bez- 
rozumnego trwania. 


Cała dalsza konstrukcja 
dramaturgiczna filmu 
przypomina tedy eks- 
peryment z przejściem 
żywego wielbłąda przez 
ucho igielne, z wyłą- 
czeniem cudu. Czy się 
wielbłąd skurczy, czy 
się ucho rozszerzy ? 
Benda, ów nie cał- 


kiem powieszony wi- 
sielec, okazuje się być 
człowiekiem, na które- 
go plecach bardzo gło- 
śny malarz, po przyja- 
cielskiej bibce, wyta- 
tuował swój najlepszy 
obraz. Sytuacja nie naj- 
bardziej typowa staje 
się kuriozalna, bo po 
śmierci mistrza obraz 
ma się stać własnością 
galerii. Rozpoczyna się 
istne szaleństwo nie- 
porozumień, wynikają - 
cych z niemożliwości 
przełknięcia owego kę- 
sa przez całą społeczną 
strukturę administracyj - 
no-biurokratyczną. Bo 
niby człowiek a obraz; 
niby obraz a człowiek. 
Krztusi się maszyneria, 
bo etatu dla obrazu w 
siatce płac galerii nie 
przewidziano. Z kolei 
kto wynosi obraz z ga- 
lerii (Benda chce no- 
cować w domu) jest 
złodziejem. Jak złodziej, 
to trzeba sądzić. Są- 
dzić? — prawo nie 
przewiduje sankcji dla 
hybrydy złożonej z rze- 
czy i człowieka. Ale 
obraz trzeba chronić, 
więc może dwóch „go- 
ryli”. A tu i praca daw- 
no porzucona w nadziei 
lepszych zysków w mu- 
zeum, i jeść nie ma co. 
Rozpacz. Strażnicy za- 
sadniczo nie mają nic 
przeciwko próbie rzu- 
cenia się pod pociąg, 
byleby obraz ocalał. Są 
zatem dobrymi pracow- 
nikami skrupulatnie wy- 
pełniącymi swoje obo- 
wiązki, zresztą  po- 


dobnie jak wszyscy in- 
ni czuwający nad czy- 
stością litery prawa, 
łącznie z obrońcami są- 
dowymi, którym jatka 
na torach znakomicie 
podbudowałaby tezę o 
ludzkim prawie do czło- 
wieczeństwa, niemoż- 
liwym do udowodnie- 
nia w inny sposób. |... 
Niestety tempo filmu 
miast rosnąć — słab- 
nie. Inwencja wygasa. 
Sędzia popada w sza- 
leństwo. Lekarz okazu- 
je się wariatem, wszy- 
stko jest zwariowane, 
ale gagi coraz banal- 
niejsze; teza na nutę 
„dziwny jest ten świat” 
i ucieczka bohatera na 
łono natury — wieńczą 
dzieło kwieciem już na- 
zbyt  przejrzałym. A 
szkoda, bo ta przypo- 
wieść o ludziach, któ- 
rzy się zatracili w po- 
wodzi pustych pojęć, 
paragrafów,  schema- 
tów, w bezrefleksyjno- 
ści i automatyzmie od- 
ruchów i słów, miała 
wielkie szanse. Pomysł 
był nośny, ale nie wy- 
korzystany do końca. 
Nie wykorzystano tych 
wszystkich tropów in- 
telektualnych, które 
otwiera owo fizykalne 
połączenie człowieka i 
rzeczy, urzeczowienie 
człowieka w stanie naj - 
bardziej czystym. I tego 
nie mógł już odrobić 
nawet znakomity Jozef 
Króner w roli Bendy. 


PIOTR 
KRUPICKI 





CYNICZNY 
UROK 


PRODUCENTÓW 





„Świadek koronny” („La supertestimone''). Reży-- 
. Wykonawcy: Monica Vitti, 





seria: Franco Girak 





Ugo Tognazzi, Orazio Orlando i inni. Włochy, 1970 





Przed jedenastu la- 
ty wiele krzyku w świe- 
cie narobił film Pie- 
tro Germiego „Roz- 
wód po włosku”, jako 
dzieło taranujące śred- 
niowieczne mury wło- 
skiej obyczajowości i 
włoskiego prawa oby- 
czajowego. Było przy 
okazji tego filmu sporo 
śmiechu w samej Italii 
i w krajach bardziej w 
tej materii postępo- 
wych. Ale dzieło Ger- 
miego zrodziło potwo- 
ry, a zapoczątkowany 
przezeń nurt kinowej 
rewolucji obyczajowej, 
zaczął — pierwszy 
symptom to „Małżeń - 
stwo po włosku” De 
Siki — nieoczekiwanie 
skręcać w kierunku 
Wielkiego Komercyj- 
nego Bzika, choć trans- 
parent społecznej sa- 
tyry pozostał nietknię- 
ty. 


Niby o lekarzach, ni- 
by o bankierach, niby 
o hierarchii kościelnej, 
niby o burżuazji, niby 
przeciw i niby w słu- 
sznej sprawie. Ale 
wszystko kończyło się 
na tym, co się komu 
z czym kojarzy, a koja- 
rzyło się głównie... no, 
jak tu dać do zrozumie- 
nia a nie napisać. W 
każdym razie chodzi tu 
o Demona Seksu, któ- 
ry— pod różnymi pseu- 
donimami — napisał 
mnóstwo scenariuszy i 
zrealizował mnóstwo 
filmów, nie przestając 
być ani na chwilę sobą: 
Demonem Seksu, po- 
zbawionym demonizmu 
i erotycznego powabu, 
a snującym do znudze- 
nia wciąż te same opo- 
wieści smutnego eunu- 
cha. 


Mamy nieczęste oka- 
zje, by owych opowie- 
ści wysłuchiwać, prze- 
cież się zdarzają, choć- 
by tak niedawno „Po- 
kusa” (Marco Vicario), 
„Lala” (Franco Giral- 
a teraz _ natomiast 
„Świadek koronny”, 
również Giraldiego. 

O tym filmie można 
z każdej beczki: że 
atakuje korupcję apara- 
tu więziennictwa i pa- 


radoksy systemu peni- 
tencjarnego. Że stawia 
pod znakiem zapytania 
możliwość rehabilitacji 
zbłąkanych owiec. Że 
oskarża burżuazyjne 
społeczeństwo o głu- 
potę i bezradność wo- 
bec społecznego margi- 
nesu. A przecież, u li- 
cha, tu chodzi o coś 
zupełnie innego. Poka- 
zać widowni parę 
szczegółów anatomicz- 
nych i koniecznie jesz- 
cze — pokazać język 
glinom i ministrom. Do- 
prawdy nie ma lepszej 
recepty na film współ- 
czesny, wojujący a jed- 
nocześnie dostosowa- 
ny do rytmu serc sze- 
rokiej publiczności. We 
Włoszech takie filmy 
biją podobno rekordy 
powodzenia, może rze- 
czywiście są tam one 
potrzebne dla ostatecz- 
nego wyzwolenia się 
z kompleksu pruderii, 
aleć my tego nigdy nie 
zrozumiemy, bo nasza 
nadwiślańska pruderia 
jest zupełnie inna i te- 
rapia inna nam po- 
trzebna, i nasi filmowcy 
dokładają wszelkich 
starań, aby stworzyć 
własną narodową szko- 
łę biust-filmu, czyniąc 
to zresztą z większym 
smakiem niż ich włoscy 
koledzy. Tym ostatnim 
zresztą nie wystarczają 
już układy proste oparte 
na relacji ona-on. Więc 
ja z nią, ja z nim, ja 
z sobą samym. 

Historia sutenera 
Bottecchia i jego uro- 
czej żony Isoliny aż się 
roi od tego typu cien- 
kich i grubszych aluzji, 
często grubych jak ko- 
łek z płota, a walących 
w łeb widza znudzo- 
nego bełkotliwym roz- 
wojem anegdoty. 


Bo w końcu — pow- 
tarzam — nie chodzi 
tu ani o posłannictwo 
społeczne, ani też dy- 
skretny urok erotyzmu. 
To tylko zwykła, wy- 
próbowana, cyniczna 
zabawa producentów. 
Normalny, komercyjny 
bzik. 


BOGUSŁAW 
SERN 


tonę 


frozen” 


rę: 10% 
ś 


krótki metraż 


JAKA JESTEŚ 
WARSZAWO? 


„Warszawa — moja miłość”. 
Kwiatkowska. Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 





w Warszawie, 1972 





Na filmowy portret za- 
sługuje w Polsce niejedno 
miasto. Na portret, co 
oczywiście nie znaczy — 
na wyretuszowaną wido- 
kówkę w stylu „visitez la 
Pologne”. Ale miasta pol- 
skie nie mają szczęścia 
do artystycznych filmo- 
wych miniatur. 

Nie doczekaliśmy się 
dotychczas solidnej mono- 
grafii Warszawy współcze- 
snej. Dokumentu jej praw- 
dziwego oblicza, tak nie- 
jednolitego w układzie 
przestrzennym kultury, w 
architekturze i w struktu- 
rach zabudowy, tak splą- 
tanej sieci komunikacyj- 
nej. A przecież od razu za- 
pominamy o tym wszy- 
stkim, kiedy w polu widze- 


nia znajdą się zasadnicze 
wartości tego miasta, spi- 
nającego historię i trady- 
cję narodową; istniejącej, 
wskrzeszonej Warszawy, 
która miała nie istnieć ! 

Film Marii Kwiatkow- 
skiej „Warszawa — moja 
miłość” jest udaną próbą 
sfotografowania  stołecz- 
nego pejzażu w jego 
kształcie nie  zastygają- 
cym, lecz ciągle wzbo- 
gacającym się o nowe 
arterie, osiedla, obiekty. 
Powstał utwór skompo- 
nowany z wrażliwością, 
impresja  podchwytująca 
klimat warszawskich dziel- 
nic i zakątków, ukazująca 
rozmach trwającej rozbu- 
dowy, tętno życia. 

Bez uczuciowej zaży- 


Realizacja: Maria 








łości takiego świadectwa 
wystawić się nie da. Gdy 
jednak w kilku nader luźno 
wplecionych do utwo- 
ru migawkach, ewokuje 
Kwiatkowska czas tam- 
tych ponurych lat, wów- 
czas usuwa z obiektywu 
filtry. Obraz zastyga w su- 
rowej powadze. Doku- 
ment nabiera wtedy walo- 
ru podwójnego. 

To dyskretnie przepro- 
wadzone memento jest pa- 
rafrazą formuły Alaina Res- 
nais, do której autorka na- 
wiązuje już w tytule. Nie 
umniejszając sprawy zna- 
czenia pamięci, autorka 
decyduje się jednak ogra- 
niczyć jej udział w filmie. 
Zasłusznością takiego wy- 
boru przemawia jeden ar- 
gument: jest nim od no- 
wa wzniesiona, pomyślnie 
kształtująca swój byt War- 
szawa. 

Utwór Kwiatkowskiej w 
dziejach Miasta dopisuje 
historię najnowszą. Do- 
łącza rozdział, który przed 
ćwiercią wieku rozpoczy- 
nała słynna „Suita War- 
szawska”, budzący grozę, 
przejmujący obraz znisz- 
czenia. 


HENRYK 
TRONOWICZ 





MARINA 
NIEJOŁOWA 


— jest absolwentką leningradzkiego 
Instytutu Teatru, Muzy 
Przed czterem: 


mowe: księżniczki w „Starej, 
starej bajce” Annunziaty w „Cie- 
niach”. Jej trzecią kreację ekrano- 
wą — Lusię w „Czekamy na ciebie” 
Rawila Batyrowa — obejrzymy już 
we wrześniu. Ale młoda aktorka 
najbardziej ceni sobie swą ostatnią 
rolę w filmie Ilji Awerbacha „„Mono- 
log”. Niejołowa gra tutaj dziewczy- 
nę, której charakter wymyka się 
jednoznacznym określeniom: jest 
arogancka wobec mat czuła dla 
wychowującego ją d: 
śna dla zakochanego w ni 
nieśmiała wobec swej 
miłości, starszego od niej 
czyzny. Tylko ona rozumie znaczenie 
dziadka, który postanawia 
zrzec się kierownictwa instytutu dla 
podjęcia pracy naukowo-badawczej, 
jednocześnie brak jej życiowej 
mądrości w stosunkach 
ją za histeryczkę 
i mieszczkę, że jest to 
w gruncie rzeczy nieszczęśliwa i sa- 
motna kobieta. Kreacja Mariny Ni 
jołowej w „Monologu”, zdaniem 
radzieckiej krytyki, oznacza naro- 
dziny now jekawej indywidual- 
ności aktorsi Ę 


WSGUGE 


Michel Simon, jeden z najstarszych i naj- 
znakomitszych aktorów francuskiego kina 
postanowił wrócić do swego kraju rodzinne 
go — Szwajcarii. Aktor zamieszka ze swymi 
ulubionymi zwierzętami (koty, małpy, ptaki) 
nad jeziorem Leman 

* 

„Biegnę jak spłoszony koń” — to tytuł 
nowego filmu Fernando Arrabala („Viva la 
muerte”), hiszpańskiego dramaturga i reży- 
sera, mieszkającego we Francji. W roli 
głównej Laurent Terzieff. 


„TO, 00 ZAWSZE 
CHGIELIŚCI 
WIEDZIEĆ 

0 SEKSIE, 

ALE NIGDY 

NIE MIELIŚCIE 
ODWAGI 
0 TO ZAPYTAĆ” 


Tytuł stara się pobić re- 
kordy długości, komediowe 
gagi mają przewyższyć wszy- 
stko co pokazali bracia Marx 
i „zwariowana” komedia ame- 
rykańska lat trzydziestych, a 
amerykański reżyser i aktor 
Woody Allen (łysiejący, oku- 
lary krótkowidza, 37 lat i 164 
centymetry wzrostu) chce 
podbić ekrany kin zachodnich 
Zaczynał swą karierę jako 
humorysta wielkich dzienni- 
ków i autor tekstów dla wy- 
bitnych komików telewizyj- 
nych. Jego humor polega 


uchodzi w życiu pi 


przede wszystkim na odwró- 
ceniu logicznego porządku 
(próbka: „W kieszeni nosiłem 
kulę rewolwerową. Ktoś rzu- 
cił we mnie Biblią. Kula ura- 
towała mi życie”) 

Również i w jego filmach 
odnaleźć można humor ab- 
surdalny, akcenty parodii i pa- 
stiszu. „To, co zawsze chcie- 
liście wiedzieć..." jest parodią 
niezmiernie popularnego w 
USA podręcznika dr. Davida 
Reubena o wychowaniu sek- 
sualnym, a kolejne (w sumie 
siedem) skecze średnio- 


ltnym za człowieka smutnego..." 


wieczna bajka, dokument 
wywiady telewizyjne, „scien- 
ce-fiction” są pastiszami po- 
pularnych gatunków filmo- 
wych. Najostrzej kpi sobie 
Allen z włoskiej erotyki, której 
ekranowym „„mistrzem” jest 
Dino Risi 

Zręczność fachowego gag- 
mana, ironia, dowcip sytuacji 
i dialogów gwarantują filmo- 
wi Allena komplety widzów 
w kinach. On sam natomiast, 
reżyser i aktor komediowy 
rozśmieszający do łez pub- 
liczność uchodzi w życiu pry- 





watnym za człowieka smut 
go. „To nieprawda — pro 
stuje. — Po prostu śmieję 
tylko w gronie najbliższ 
przyjaciół. W Kalifornii, gd. 
właśnie przygotowuję 

najnowszy film, _ komet 
„science-fiction” nie choc 
na przyjęcia, nie prowa: 
ożywionego życia towar 
skiego. Mnóstwo czasu sp 
dzam w domu, w Beverl 
Hills. Oglądam stare filr 
Bustera Keatona i słucha 
wspomnień mego idola i pr 
jaciela Groucho Marxa”. 


























ko; 


| WSKRÓGIE 


Michale Morgan zamierza 
po raz pierwszy wystąpić w 
teatrze, w sztuce angielskiego 
dramaturga Francka Harveya 

Nazajutrz po targu 


Marcello Mastroianni wystę. 
puje w melancholijnej komedii 
Yves Roberta „Cześć artysto”. 
Odtwarza postać włoskiego 
aktora, który wyemigrował do 
Francji; reżyserzy francuscy 
powierzają mu zazwyczaj rolę 
kardynała Mazariniego. Po 
dobnie jak wielu jego kolegów 
zarabia na życie pracą w dub. 
bingu, radio, rolami epizo 
dycznymi w filmie i telewizji 
Partnerkami _ Mastroianniego 
są Carla Gravina (żona) 
i Frangoise Fabian (kochanka) 








RÓŻE DLA MARLENY 


Obsypali ją nimi widzowie 
w Londynie i w Paryzu, gdzie 
w ciągu paru w 
stępowała z 
osiemnastu piosenek ze swych 
płyt. Najsłynniejsze 
z nich to: „Lola, Lola” z „Błę 
kitnego anioła”, „Lily Mar- 
lene", „Johnny”, „Nie mogę ci 
dać nic prócz miłości”, „La Vie 
en rose”, „Powiedz, gdzie te 
kwiaty są?” 

Maria Magdalena von Losch, 
znana w świecie filmu jako 
Marlena Dietrich ma dzisiaj 72 
lata. Młodzi z Londynu i Paryża, 
którzy zapłacili słone ceny za 
bilety, przekonali się, że Mar- 
lena nie jest śpiewającą mumią, 
ale jeszcze ciągle piękną i zna 
komitą aktorką, która wie jak 
budzić wzruszenia za pomocą 
lez, uśmiechu, głosu, gestów. 





zorów wy- 
recitalem 


filmów i 








Jej piosenki są prawdziwymi 
arcydziełami, a magia, którą 
roztacza Marlena to również 
wyniki niezmiernej pracowito. 
ści. Piosenkarskie recitale są 
przez nią opracowane w naj 
drobniejszych szczegółach już 
od dwudziestu lat, podobnie 
jak jej legenda i kaprysy, fryzu 
ra, makijaż i sceniczny strój, 
a także niechęć do udzielania 
wywiadów. 


„„ Kiedyś — mówi Marlena — 
podziwiano mnie jako najmłod- 
szą babcię kina, dzisiaj ludzie 
przychodzą, by obejrzeć naj- 
starszą piosenkarkę świata. 
Poco tracić czas na rozmowy?” 

Londyńska i paryska publicz- 
ność słuchała ostatnich piose 
nek Marleny wstając z miejsc, 
bijąc brawa, rzucając kwiaty. 








NIGDY NIE BAŁAM SIĘ STAROŚCI | 


twierdzi Simone Signoret w wywiadzie 
dla francuskiego tygodnika „Elle”. Pismo 
zamieszcza dwa zdjęcia znakomitej aktorki 
Pierwsze to fotos ze „Złotego kasku” Jacque 








sa Beckera; po 21 latach film ten znów powró- 

cił na paryskie ekrany. Drugie pochodzi z reali 

zowanego obecnie przez Renć Allio filmu 
Przykry dzień dla królowej” 


Simone Signoret nie ukrywa zmarszczek 
które naznaczyły piękną, subtelną twarz zło 
towłosej Marii, przyjaciółki paryskich apaszó 
ze „Złotego kasku Kiedy widzę na ekranie 
telewizora różne poczciwe paniusie 

myślę sobie: tak, to rzeczywiście wspaniale 
zrobiona operacja kosmetyczna, jakież one 


mów 


są piękne! Ale później przychodzi refleksja. 
czemu to właściwie służy? Cóż z tego, że ak- 
torka wygląda samo jak w swych filmach 
sprzed trzydziestu lat, ze wszyscy, którzy ją wi 
dzą wieczorem, zachłystują się „To wspaniałe, 
ona wcale się nie zmieniła”. Tak, nie zmieniła 
się, ale juz nie gra. Tymczasem ja nadal pra 
cuję. Często zadaję sobie pytanie, czy grałabym 
nadal, gdybym była piękna, wspaniale zakon 
serwowana, wygładzona, poddana chirurgicz 
nym zabiegom. Któż bowiem interesuje | 
52-letnią panią, która robi wszystko by wyglą- | 
dać na 39 lat? Nikt. Wolę, aby ludzie, których | 
spotykam na ulicy, w sklepach mówili: „Po- | 
patrz, jak ona się zestarzała”, niz gdyby nie 
mieli na mnie w oaóle zwracać uwagi. 

















TRZEJ MUSZKIETEROWIE — REALISTYCZNI 





Autor filmów 
i „Sposobu na kobiety” 


o  Beatlesach stawiony jest 
Richard a 





jako głupiec 








Lester od 1969 roku robił tylko 
reklamówki telewizyjne. Miał re 

żyserować film „Flashman”, ale  sczyznę. ale pod 
na miesiąc przed rozpoczęciem wy 


zdjęć producenci z amerykańskiej 
firmy United Artists zre 


Interesuje 





ygnowa! rozmawiali 




















jako ludzie sprzedajni i interesow 
ni. Będą walczyć za królową i oj 


ciągną z tego dosyć pieniędzy 
mnie 
jedli, 


rzecz w epoce, która nie znała podstaw 





muszkieterowie fizjologii Przecież w owym 
czasie nie zdawano sobie sprawy, 
ze krew wprawiana jest w ruch 
przez serce: to było odkrycie 
późniejszych wieków. Jeżeli ktoś 
padł na polu, a przyjaciel próbo 


ł mu pomóc nie zakładał 


warunkiem, że 


jak ci ludzie 


jak się zacho- ow 














z realizacji. Dopiero dziś wali Całe życie muszkieterów _ opatrunku, nie próbował zatamo 
znalazł się znowu na planie. podporządkowane było trosce _ waćkrwi. Uważano, że krew bierze | 
Nowa wersja „Trzech muszkiete o pieniądz. a jednak trudno byłoby ję z głowy.. Właśnie takie 
rów”, którą pozwolono mu zreal określić ich jako zwykłych na szczegóły mnie fascynują. Uwa 
wać. jest prawdziwym „być jemników. Respektowali zasad zam, że z tego powinna składać 
albo nie być” dla reżysera przestarzałego kodeksu honor się materia obrazu, trzeba tylko 
Zdaje się że powieść wego, ale tylko do momentu, jak najwięcej wiedzieć, uczyć się | 
Dumasa ewielu czytel którym rozpoczynała się walka. tej epoki | 
k Leste szy Potem natychmiast górę brały 
scy wołą wersję skróconą, a tym interesy prywatne, ale dla nich Role muszkieterów grają: Mi-.] 
czasem pelny ponad 700-stroni- wszystko” było w porządku chael York (d'Artagnan). Oliver 
cowy tekst jest lekturą pasjonu 1z gracją posyłali przeciwników do Reed (Athos), Richard Cham 
iącą. Zdumiewa mnie obiekty nieba. Chcę pokazać. jak wyglą berłain (Aramis) na zdjęciu 


wizm pisarza: d'Artagnan przed: 


dało życie w ciągłym zagrożeniu, 


oraz Frank Finlav (Portos) 











W SIERPNIUJF"= 


NA EKRANACH 


„PALEC BOŻY” — polski, reż. Antoni 
Krauze (o filmie piszemy na stronie 19) 


„NIEBIESKIE JAK MORZE CZAR- 
NE'' — polski, reż. Jerzy Ziarnik. W ro- 
lach głównych: M. Kociniak, Wacław 
Kowalski, Zdzisław Maklakiewicz, Józef 
Nowak, Mieczysław Kalenik, Cezary 
Julski i Andrzej Szczepkowski. Barwny 
Komedia satyryczna, ośmieszająca dyg- 
nitarskie przywary uczestników pewnej 
wakacyjnej wyprawy nad morze 


„ŚMIAŁOŚĆ”' — radziecki, reż. Georgij 
Jungwald Chilkiewicz. W rolach 


głównych: Nikołaj Olalin, Władimir Gula- 
jew. i Walentina Griszokina 
ekranowy. 


Szeroko- 


ż. John Huston 


Sensacyjny dramat wojenny, opowieść 
o działalności radzieckiego asa wywiadu 


„ZIMORODEK” radziecki, rez 
Wiaczesław Nikiforow. W rolach głów 
nych Władimir Samojłow, Gleb Strize- 

w. Sasza Kuźmin. Szerokoekranowy, 
dubbing 

Film dla dzieci. Trójka młodych przy- 
jaciół poszukuje śladów legendarnego 
partyzanta, wiedzą o nim tylko tyle, że 
walczył pod pseudonimem  „Zimoro- 


dek 


„HOMOLKOWIE NA URLOPIE" 
czeski, reż. Jaroslav Papouśek. W rolach 
głównych: Josef $ebanek, Maria Matlo- 
va, Helena Rużickovś, Frantisek Husak. 
Barwny. 

Komedia sytuacyjna, trzecia z satyrycz- 
nego cyklu przedstawiającego praską 
rodzinę Homolków, która tym razem spę 
dza urlop w Karkonoszach 


„BARIERA WSPOMNIEŃ” ru 
muński, reż. Mircea Muresan. W rolach 
głównych: Octavian Cotescu, Mihaela 
Mihai, lon Besoiu. Barwny. 

Dramat społeczny, ekranizacja powieści 
Teodora Mazilu o dramatycznych losach 
bukareszteńskiego komunisty podczas 
Il wojny światowej 


„WŚRÓD ZIELONYCH WZGÓRZ” 


rumuński (o filmie piszemy na str. 19) 


„ZBEREŹNIK” angielski, reż. John 
Huston. W rolach głównych: John Hun 
i Pamela Franklin. Barwny, szerokoekra 
nowy. 

Kostiumowy dramat przygodowy oparty 
na XVIII-wiecznej powieści Davida Hag 
garta 
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„SMIC, SMAC, SMOC'" francuski, 
reż. Claude Lelouch. W rolach głównych 
Charles Górard, Amidou, Jean Collomb 
i Catherine Allógret. Barwny. 

Komedia satyryczna. Opowieść o wy- 
prawie na Riwierę grupki przyjaciół, któ 
rzy postanowili choć raz znaleźć się 
w świecie, gdzie cena kolacji w lokalu 
wynosi tyle, ile ich przeciętna miesięczna 
pensja 


„SZPIEG SZOGUNA” japoński, 
reż. Shigehiro Ozawa. W roli głównej 
Tomisaburo Wakayama. Barwny, szero 
koekranowy. 

Dramat samurajski oparty na auten 
tycznych wvdarzeniach z połowy XVIII 
wieku 





Śmiałość”, reż. Georgij Jungwald-Chilkiewicz 
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Smic, Smac. Smoc”, reż. Claude Lelouch 


„ŚLEDZTWO SKOŃCZONE — PRO- 
SZĘ ZAPOMNIEĆ” wloski (o fil 
mie piszemy na str. 19) 


„KOT O DZIEWIĘCIU OGONACH'*" 

włosko-francusko-zachodnioniemiec 
ki, reż. Dario Argento. W rolach głów 
nych: James Franciscus, Karl Malden. 
Catherine Spaak. Barwny, szerokoekra* 
nowy. 

Dramat kryminalny; eksperymentalne 
badania genetyczne umożliwiają wykrycie 
szaleńca-mordercy. 


„WEST SIDE STORY” — amerykań- 
ski, reż. Robert Wise i Jerome Robbins. 
W rolach głównych: Nathalie Wood, Russ 
Tamb!yn, George Chakiris, Richard Bey 
mer. Barwny, szerokoekranowy. 

Jeden z najgłośniejszych musicali 
świata, nagrodzony dziesięcioma „Osca 
rami”. Dramatyczna fabuła rozwija się na 
kanwie rywalizacji dwu gangów mło 
dzieżowych 


„DRAMAT ZAZDROŚCI” — włosko 
hiszpański, reż. Ettore Scola. W rolach 













Bariera wspomnień”, reż. Mircea Muresan 


głównych: Marcello Mastroianni i Moni- 
ca Vitti. Barwny. 

Tragikomiczne dzieje namiętnej miłości 
dwóch mężczyzn do pięknej kwiaciarki 
Nagroda w Cannes za kreację Mastroian 
niego 


„KAPRYSY MARII" francusko 
włoski, reż. Philippe de Broca. W rolach 
głównych: Marthe Keller, Philippe Noiret, 
Jean-Pierre Marielle. Barwny 

Ekstrawagancki milioner kupuje fran- 
cuskie miasteczko wraz z jego mieszkań - 
cami i przenosi do USA jako atrakcję dla 
turystów, pragnących oglądać Europę bez 
przekraczania Atlantyku 


Krótki metraż 


„AKCJA MOSTY" dokumentalny 
reż. Kazimierz Sheybal, „Czołówka 
(z filmem „Niebieskie jak Morze Czarne”) 
„WEJŚĆ MIĘDZY LUDZI” doku 
mentalny rez. Danuta Halladin WFD 
(z filmem „Palec bozy”) 
„TWÓJ ROWER” — dokumentalny 
1eż. Marian Rawit, „Czołówka” (z filmem 
„Zimorodek”') 


„Z RĘKOPISÓW” — dokumentalny 
reż. Lidia Zonn, WFD (z filmem „Homol 
kowie na urlopie ') 


„Z ŻYCIORYSU MAJORA RYSZAR- 
DA dokumentalny reż. Zygmunt 
Adamski, „Czołówka” (z filmem „Zbe- 
reźnik”') 


„SKANSEN'' — dokumentalny reż 
Zbigniew Raplewski, WFD (z filmem 
Smic, Smac, Smoc'') 


„ZŁOTE GODY" dokumentalny 
rez. Maria Kwiatkowska, WFD (z filmem 
Szpieg szoguna ') 





Jak 

wyjść 

z okresu 
chałupnictwa? 


dokończenie ze str. 3 


Oczywiście należałoby zrezyg- 
nować z obowiązującego do 
dziś, a ustalonego w epoce „za- 
ciskania pasa” współczynnika 
wykorzystania barwnej taśmy 
1:4, gdyż dla reżysera taśma 
powinna być tym, czym dla 
pisarza papier. Te oszczędności 
są tylko pozorne; powodują czę- 
sto niepowetowane straty, gdy 
reżyser nie mając dobrego dubla, 
musi zrezygnować z bardzo ko- 
sztownej i ważnej dla ostatecz- 
nego kształtu filmu sceny. 

Myślę, że kinematografia po- 
winna zacząć stosować nowo- 
czesne metody przyjmowane 
obecnie przez nasz przemysł, 
a polegające na tym, że naj- 
większe inwestycje przygotowy - 
wane są długo, natomiast ich 
realizacja trwa krótko, przy mak- 
symalnej koncentracji środków. 
Tak budowana jest fabryka sa- 
mochodów małolitrażowych w 
Bielsku-Białej i huta Katowice, 
tak postępuje się tam, gdzie ceni 
się pieniądze, czas i ludzkie ta- 
lenty. 

Powtarzam, że jeśli nasza ki- 
nematografia ma sprostać wzra- 
stającym z roku na rok zamówie- 
niom kin i telewizji, musi ulec 
poważnej modernizacji. Wyma- 
ga ona poważnego doinwesto- 
wania w zakresie techniki, żeby 
nie brakowało kamer, kierunko- 
wych mikrofonów, taśmy. Na 
pewno nie uda się tego osiąg- 
nąć bez gruntownej reorganiza- 
cji systemu produkcji, zmiany 
stylu myślenia zespołów, ekip 


produkcyjnych, bez bardziej ela-: 


stycznych bodźców ekonomicz- 
nych. 

Po takiej modernizacji zwięk- 
szyłaby się bardzo poważnie 
produkcja fabularna, może na- 
wet o 100 i więcej procent, na- 
stapiłoby odrodzenie polskiego 
filmu. Bo przecież jeśli realizo- 
wałoby się kilkadziesiąt filmów 


„Homo Varsoviensis” reż. Romana Wionczka 





rocznie, istniałoby większe praw- 
dopodobieństwo, że częściej po- 
jawiałyby się dzieła wybitne. 
Lepiej wykorzystano by talenty 
i kwalifikacje reżyserów, zarów- 
no tych młodych, zbuntowa- 
nych, jak i starszych, doświad- 
czonych. Oczyściłaby się gnuśna 
atmosfera, znikłoby to nieustan- 
ne napięcie, jakie towarzyszy 
twórcom wypowiadającym się 
zaledwie raz na kilka lat. Robiąc 
dwa filmy w roku reżyserzy szyb- 
ciej zdobywaliby doświadczenie 
zawodowe. Przy produkcji więk- 
szejj a zatem różnorodniejszej 
tematycznie i gatunkowo, mniej- 
sze znaczenie przykładano by do 
tych pozycji śmielszych, dysku - 
syjnych. Bo gdy utworów jest 
kilkanaście, gdy czeka się na 
nie tak długo — ogląda się je 
pod mikroskopem, większe są 
obawy administracji. Ożywienie 
twórczości filmowej spowodo- 
wałoby znaczny wzrost ekspor- 
tu filmów, który z kolei mógłby 
pokryć wydatki związane z za- 
kupem sprzętu i zwiększonej 
ilości barwnej taśmy. Tylko przy- 
spieszenie krwiobiegu może 
przywrócić energię i twórczy 
dynamizm naszej kinematografii. 

Oczywiście można by powie- 
dzieć, że nie rozwiązałoby to 
wielu jeszcze spraw, np. proble- 
mu scenariuszy. Ale wydaje mi 
się, że scenariuszy nie ma wtedy, 
gdy stawia się przed piszącymi 
zbyt wysokie bariery. W połowie 
lat pięćdziesiątych, kiedy robili- 
śmy zaledwie pięć filmów rocz- 
nie, również utyskiwano na nie- 
dostatek wartościowych ma- 
teriałów literackich. A jednak 
potrafiliśmy w ciągu zaledwie 
dwóch — trzech lat zwiększyć 
produkcję ponad dwukrotnie. 
Sam fakt, że istnieją tak ograni- 
czone możliwości realizacji po- 
mysłu, że bywają obwarowane 
tyloma zastrzeżeniami — od- 
stręcza od współpracy z filmem 
fabularnym wielu utalentowa- 
nych autorów. Jesteśmy trzy- 
dziestotrzymilionowym krajem, 
który dysponuje już bardzo no- 
woczesnym przemysłem, który 
coraz bardziej liczy się w świe- 
cie, a nasze nieliczne filmy pro- 
dukujemy nadal metodami cha- 
łupniczymi. Już chyba pora, by 
to się zmieniło. 


Notował: 
Bogdan Zagroba 


JERZY NIECIKOWSKI 


0 PSYCHOLOGIZOWANIU 


Treść filmu jest następująca: 
oto kochające się małżeństwo, któ- 
re nie może mieć dzieci. Nie są 
już najmłodsi, żyją ze sobą kilka 
lat, więc potrzeba dziecka jest 
tym większa. Zwłaszcza u męż- 
czyzny, gdyż winę w tym wypadku 
ponosi kobieta. Powie ktoś zresztą, 
że nie można tu mówić o winie, 
lecz raczej o ślepym zrządzeniu 
losu, niemniej kobieta ma poczucie 
winy, a gdzieś w podświadomości 
odczuwa także lęk: mąż ją opuści, 
nie jest już pociągająca, zostanie 
sama na zawsze. Mężczyzna na- 
tomiast, jeżeli nawet czuje niechęć 
do żony, to na razie głęboko ją 
przed sobą ukrywa. Kocha ją 
przecież, wie, że cierpi, jest zbyt 
uczciwy, żeby choć przez chwilę 
wyraźnie pomyśleć, że można by ją 
opuścić. On jedynie gorąco pragnie 
mieć syna. Nic więcej. I oto kobie- 
ta spotyka drugą kobietę, młodą, 
porzuconą przez męża, będącą 
w ciężkich warunkach i rozczaro- 
waną do mężczyzn. Ta druga ma 
dziecko i nie wydaje się by je 
szczególnie kochała. W tym mo- 
mencie rodzi się plan — gdyby 
mąż miał z tamtą dziecko, gdyby 
to dziecko zostało później adopto- 
wane, wtedy jedyna przeszkoda, 
która stoi ma drodze do szczęścia, 
zostałaby usunięta. Zresztą nie 
sposób powiedzieć, czy bohaterka 
filmu działa wedle wyraźnie ob- 
myślonego planu. Raczej nie, ra- 
czej oszukuje samą siebie i po- 
stępuje pod wpływem jakiegoś im- 
pułsu, trochę tak jak człowiek 
uśpiony, który spełnia życzenia 
hipnotyzera. A przy tym trudno 
określić motywy bohaterki: czy 
ma nadzieję zostać — niejako przy 
pomocy innej kobiety — matką, 
czy też pragnie upewnić się, że mąż 
jej nie porzuci w żadnych okołicz- 
nościach? Zapewne jej motywy są 
sprzeczne: z jednej strony pragnę- 
łaby dziecka, z drugiej — by mąż 
odepchnął tę młodą kobietę, którą 
mu sama podsuwa. Postępując po 
części jak stręczyciel, a trochę jak 
masochista, bohaterka nie przewi- 
duje jednego, że między mężem 
i tą drugą zrodzi się prawdziwa mi- 
łość, a wtedy nie będzie już dla 
niej żadnego miejsca. Film kończy 
się sceną morderstwa: bohaterka 
zabija męża i sama popełnia samo- 
bójstwo. 

Nieuprzedzony czytelnik doj- 
dzie, według mnie, do wniosku, że 
dość nieudolnie streściłem film 
wybitny. Wręcz jakieś arcydzieło, 





a arcydzieła, jak powszechnie wia- 
domo, nie wychodzą najlepiej w 
streszczeniach. Niemniej widać tu 
i tak prawdziwy tragizm, bogactwo 
konfliktów wewnętrznych, ślepe 
fatum, które popycha bohatera do 
samozagłady. Nieuprzedzony czy- 
telnik powie: tak, to jest tragedia, 
to jest materiał na arcydzieło, kto 
zrealizował to arcydzieło? Berg- 
man? Antonioni? Jakiś inny 
mistrz? 

Niestety, czytelnik uprzedzony, 
to znaczy taki, który był w kinie, 
odgadnie bez trudu mimo że 
streszczenie jest dość nieprecyzyj- 
ne że chodzi o film w najlep- 
szym razie irytujący, a mianowicie 
© „Opętanie”” Stanisława Lenarto- 
wicza wedle scenariusza Andrzeja 
Szczypiorskiego. 

Ja rzeczywiście mam wrażenie, 
że byliśmy tu blisko prawdziwego 
arcydzieła, jakie więc są powody, 
iż powstał kolejny film nieudany? 

Przyczyną główną jest chyba 
psychologizm i to natrętny. Mamy 
tu scenki, kiedy znajomi pytają 
bohaterów, czemu nie mają dzieci, 
albo chwalą ich rozsądek, że nie 
wzięli na swe barki obciążeń, albo 
zachęcają, by wreszcie, kiedy już 
mają nowe mieszkanie, pozwolili 
sobie na dziecko, czy też pociesza- 
ją, że dzieci to żadna przyjemność. 
Tragedia się kończy w tym samym 
momencie, kiedy pojawiają się 
sceny tego rodzaju. Proszę sobie 
teraz wyobrazić „Antygonę”, w 
której chór symbolizujący prze- 
chodniów tłumaczy bohaterce, że to 
nieładnie pozwalać, by ciało brata 
gniło nie pogrzebane; albo też 
„Edypa”, który wykłuwa sobie 
oczy, ponieważ nie może znieść 
słów potępienia ze strony Ateń- 
czyków. Otóż w takim wypadku 
nie mielibyśmy ani „Edypa”, ani 
„Antygony”, a jedynie dwie sztuki 
o wpływie otoczenia na działanie 
ludzi. 

Czasami wydaje mi się, że naj- 
większy błąd w sztuce rodzi się 
z chęci wyjaśniania. Sztuka wszak 
nie jest po to, żeby wyjaśniać, lecz 
ujawniać to, co odczuwamy jako 
prawdziwe, choć się to nie mieści 
w żadnych kategoriach rozumo- 
wych. To coś można nazywać lo- 
sem, tajemnicą istnienia ludzkiego, 
tragicznym absurdem egzystencji, 
wszystkim tym naraz. Zresztą 
nazywajmy jak chcemy, ważne je- 
dynie jest, byśmy tych spraw nie 
zmieniali w powierzchowne psycho- 
logizowanie. 
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NONNA MORDIUKOWA: 


Barwy ziemi” wyraźnie na 
wiązują do klasycznych filmów 
Dowżenki. Wtopiona w bezbrze- 
żną rosyjską równinę historia 
nieszczęśliwej kobiety staje się 
poetycką, niemal symboliczną 
przypowieścią, która ze zmien 
nym powodzeniem sugeruje uo 
gólnienia o wymowie uniwer 
salnej 

Zmieniająca się w cyklu rocz 
nych przemian ziemia stanowi 
tlo dla liryczno-epickiej prezen 
lacji wiejskiej społeczności. Ta 
ludzka gromada jest zindywi- 
dualizowana tylko w niewielkim 
stopniu. Jedyną wyrazistszą syl 
wetkę zarysowuje Nonna Mor- 
diukowa, kreująca postać Fie- 
dosji niemłodej już i ciężko 
doświadczonej przez los żony 
i matki, a zarazem wyróżniają- 
cej się pracownicy sfeminizowa- 
nego kołchozu 

Aktorka stanęła przed trudnym 
zadaniem psychologicznego po 
głębienia postaci bohaterki, 
tchnięcia życia w plakatowy typ 
przodującej traktorzystki. Sam 
scenariusz w niewielkim jedynie 
stopniu ułatwiał jej realizację 
iego celu, prezentując Fiedosję 
nie tylko jako ofiarną pracownicę 
czy dzielną życiowo emancy 

g+=-pantkę, lecz również jako po 
rzuconą żonę i nieszczęsną mat- 
kę. której syn niespodziewanie 
ginie w incydencie granicznym 
na Dalekim Wschodzie. Trzeba 
przy tym podkreślić, że powtórny 
slub męża i śmierć syna są uka 
zane w filmie głównie od strony 
uczestników tych wydarzeń, a 
w znacznie mniejszej mierze po- 
przez reakcje bohaterki. Mor- 
diukowa mogła więc ukazać nie 
tyle zmienną dynamikę aktu 
alnych przeżyć co trwałe ich 
ślady w psychice Fiedosji 

Fiedosja jest tęgawą, starze- 
jącą się i niezbyt urodziwą ko- 
bietą o smagłej, skupionej twa- 
rzy. Szereg razy występuje w sy- 
tuacjach, które odbierają jej resz- 
tki kobiecego wdzięku — pod- 
czas ciężkiej pracy w polu, przy 
maszynach, w roboczym ubra- 
niu., Wysiłek fizyczny, a także 
wewnętrzne zmagania czynią jej 
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twarz nieco surową. Mimo to 
w wielu ujęciach rysy aktorki 
łagodnieją, odzyskują kobiecą 
miękkość, zdradzając wewnętrz 
ne ciepło i czułość. Trochę oschły 
sposób zachowania się Fiedosji 
odmienia chwila dekoncentracji, 
zmęczenia i słabości, moment 
załamania. Pełne napięcia sku 
pienie ' wymuszone opanowanie 
zamienia się w bolesny smutek 

Mordiukowa gra powściągli 
wie i na dość jednostronnej skali 
doznań. Fiedosja rzadko zacho- 
wuje się całkiem swobodnie, 
w pełni naturalnie, spontanicznie 
— bez wewnętrznej kontroli, 
bez ciągłej świadomości swego 
losu. Rzadko się śmieje i płacze; 
a nawet gdy to czyni, ekspresja 
radości i bezsilnej rozpaczy po 
wierzchownie tylko odmienia 
zwykły dla niej wyraz opanowa- 
nia i upartej wytrwałości. Twarz 
aktorki naznaczona jest ciągle 
jakimś ledwie widocznym cie- 
niem — piętnem przezwyciężo- 
nego bólu. Jeśli Mordiukowej 
udało się uniknąć przy tym nu- 
zącej, bezbarwnej monotonii, to 
zawdzięcza ten sukces umie- 
jętności subtelnej modulacji o- 
wego stałego stanu uczucio- 
wego, w którym trwa kreowana 
przez nią postać. 

Starając się wyjść poprzez 
pracę i altruizm z kręgu bolesnych 
spraw osobistych Fiedosja stop- 
niowo przezwycięża losowe de- 
terminacje. W okresie napawa- 
jącej nadzieją regeneracji psy- 
chicznej zostaje dotknięta naj- 
straszliwszym ciosem — utratą 
syna. Nie załamuje się jednak 
Ból potęguje jej wytrwałość i za- 
ciętość, zwielokrotnia jej siły 
duchowe. Ta gradacja zostaje 
nieco schematycznie wyolbrzy- 
miona w ostatniej, nazbyt ten- 
dencyjnej scenie filmu, ale Mor- 
diukowa potrafi wygrać dla swej 
roli i ten epizod. Gdy na pytanie 
ciekawego reportera Fiedosja 
odpowiada, iz ma dużo dzieci, 
jej twarz zmartwiała, jej zdła- 
wiony głos — przekonują i wzru- 
szają autentycznością ludzkiego 
dramatu. 


TADEUSZ SZYMA 





czy grozi 


rozmawiają: ANNA TATARKIEWICZ I 





EWA BERBERYUSZ: Duzo się 
mówi i pisze, że literatura i film po- 
winny tworzyć wzorce. Jakie jest 
pani zdanie w tej sprawie? 

ANNA TATARKIEWICZ: Moje 
zdanie jest nietypowe i może nie- 
słuszne. Otóż mnie się zdaje, że 
świat wysokiej cywilizacji to świat 
zneurotyzowany. Przyczyny są oczy- 
wiście bardzo złożone i nie o nich 
chciałam mówić. Zastanówmy się 
raczej nad samym zjawiskiem. Wy 
daje mi się, że ową specyficzną cho 
robę epoki wyraża m.in. sztuka 
zwłaszcza sztuki narracyjne: litera 
tura i film. Czy nie zauważyła pani, 
że w sztuce współczesnej naprawdę 
przekonujące są tylko postaci neu 
rotyków ? Uderzającym przykładem 
moze być film „Oto jest głowa zdraj 
cy', który właśnie wszedł na nasze 
ekrany. Centralną postacią jest tam 
Tomasz Morus. Ten człowiek istniał 
i naprawdę był bohaterem. W filmie 
gra go znakomity aktor Paul Sco- 
field pamiętamy go z „Króla Lea- 
ra” w inscenizacji Brooka. Otóż, w 
moim odczuciu, Scofieldowi nie 
udało się stworzyć postaci przeko 
nującej. Natomiast bardzo suges 
tywny jest Henryk VIII ukazany jako 
typowy neurotyk, niezrównowazo- 
ny, kierujący się wyłącznie odrucha 
mi emocjonalnymi 

EB: A może właśnie, wobec tego 
naporu „bohaterów -neurotyków”, 
powinniśmy tym bardziej aczekiwać 
od twórców, by przedstawiali nam 
postacie wzorcowe, pozytywne? 

AT: Zapewne. Tylko, że na ogół 
ludzie mają dosyć uproszczoną kon- 
cepcję procesów twórczych. Prze- 
cenia się rolę, jaką w tych procesach 
odgrywa wola i świadomość twór- 
cy. W moim przekonaniu twórca nie 
robi tego, co „chce”, tylko to, co 
„musi”, w sensie pewnego przymu- 
su wewnętrznego. Jest rodzajem 


„Henryk VIII ukazany 
jako typowy neurotyk... 


medium, które mniej lub bardziej 
świadomie przekazuje tendencje, 
nastroje, postawy dominujące w 
społeczności, do której należy 

W efekcie — bohaterowie pozy- 
tywni, to z reguły postacie sche 
matyczne, papierowe, pozbawione 
siły sugestywnej. Czy potrafi pani 
we współczesnej sztuce, nie tylko 
polskiej wskazać analogię takiej, 
na przykład, Antygony? 

EB: Może powinniśmy przyjąć. 
ze owe wzorce pozytywne zostały 
nam dane raz na zawsze? Mamy 
w końcu w histori literatury naszego 
kręgu kulturowego parę arcydzieł, 
które wyrażają surmmę zasad etycz 
nych i norm postępowania Czy nie 
mozna by na t poprzesta Moze 
naprawdę współczesny odbiorca 
sztuki nie szuka dziś bohatera 
z którym móg/by się zidentyfikować, 
ale kogoś, z kim mógłby nawiązać 
diałog? Chce, żeby przed nim sta 
wiano pytania, nie wzorce 

AT: To prawda, jednak nie zgo 
dziłabym się z tymi wzorcami dany- 
mi „raz na zawsze”. Zatrzymajmy się 
na przykładzie „Antygony”. To jest 
jedno z nielicznych arcydzieł „abso- 
lutnych”. A przecież i tu pewne 
partie obumarły w tym sensie 
że nie trafiają do dzisiejszego odbior 
cy: to wszystko, co wiązało się 
z wierzeniami Greków, ich kon- 
cepcją życia pozagrobowego. Po 
prostu, te dzieła odwołują się do 
innych realiów kulturowych, do 
innej wrażliwości... 

EB: Z tymsię nie zgadzam. Wrażli 
wość to chyba cecha niezmienna, 
niemal biologiczna. Albo człowiek 
ją ma, albo nie to nie zależy od 
epoki 

AT: No, nie wiem. Dla Greków 
Odyseusz był niewątpliwie boha- 
terem jak najbardziej pozytywnym 
A pamięta pani, jak on się rozprawił 
z zalotnikami swej żony? 








Robert Shaw i Vanessa Redgrave 
w filmie „Oto jest głowa zdrajcy 
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nam matriarc 
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EB: A/e to wszystko była dygresja. 
Jakiż miałby być wreszcie ten współ- 
czesny bohater czy bohaterka? 

AT: O właśnie! W moim przeko- 
naniu będzie to, a raczej zaczyna 
być... bohaterka. 

EB: Czyzby pani była tajną agent- 
ką Ruchu Wyzwolenia Kobiet? 

AT: Wcale nie tajną. I chyba w in- 
nym sensie niż pani sądzi. Mówiłam 
o tym, że we współczesnej sztuce 
bohater jest prawie z reguły neuro- 
tykiem. Trochę inaczej wygląda 
sprawa z bohaterkami. Proszę zwró- 
cić uwagę, co się dzieje ostatnio 
w naszym filmie. Zaczęło się bodajże 
od „Struktury kryształu”. Anna z tego 
filmu — świetna kreacja Wrzesiń- 
skiej — była postacią i przekonują- 
cą, i w jakimś sensie wzorcową. Jest 
to jakby nowa, uwspółcześniona 
wersja „siłaczki”. Anna jest nauczy- 
cielką, kocha swój zawód, nie marzy 
o ucieczce ze skromnego świata, 
w którym żyje. 


EB: Rzeczywiście, ostatnio mie- 
liśmy parę znakomitych debiutów. 
Jadwiga Jankowska z „Trzeba zabić 
tę miłość”, Ewa Ziętek z „Wesela”, 
czy wreszcie — Małgorzata Pritulak 
z „lluminacji” Zanussiego — filmu, 
który niebawem wejdzie na ekrany. 


AT: Otóż to! Mnie się wydaje, 
że te młode aktorki, a także role, 
w jakich się zaprezentowały — że 
to wszystko stanowi jakieś signum 
temporis. Najefektowniejszą rolę 
miała Jankowska. To zresztą za- 
bawne, że twórcy filmu nadali bo- 
haterce imię Magdalena 

EB: D/aczego zabawne? 

AT: To samo imię miała główna 
bohaterka „Emancypantek” Prusa, 
Madzia Brzeska. 


EB: Mnie Magda z „Trzeba zabić 
tę miłość” nie kojarzy się z Madzią 


Barbara 


„Struktura kryształu” 





z „Emancypantek”. Madzia Brzeska 
to czysta naiwność. 

AT: | słusznie. Madzia jest bardzo 
młoda, tradycyjnie wychowana i nie 
ma żadnego doświadczenia życio- 
wego. Ale kiedy ma wybierać — 
wybiera trafnie. Odrzuca, na przyk- 
ład, małżeństwo dla majątku. Jest 
naiwna, ale jednocześnie ma w sobie 
zadatki mądrości prawdziwie ludz- 
kiej. Jest dla mnie przykładem ko- 
biety, która naprawdę chce się 
wyemancypować. 

EB: No tak. Jeśli porównamy ją 
z panią Latter, która tragicznie prze- 
grywa swoją szansę, albo z karyka- 
turalną panną Howard.. 

AT: Bo to są przykłady źle poję- 
tej emancypacji. Notabene, dziś 
bardzo często spotykamy osoby 
podobne do pani Latter, z jej agre- 
sywną wrogością wobec mężczyzn. 
Nie ułatwia to procesów prawdziwe - 
go wyzwolenia. 

EB: Jednakże Magda z „Trzeba 
zabić tę miłość” nie jest naiwna jak 
Madzia, choć też młoda. Nie wiem, 
jak młodzież z końca XIX wieku od- 
bierała pannę Brzeską. Przypusz- 
czam, że jako postać nazbyt śmiesz- 
nie-awangardową, choć sympatycz- 
ną. Natomiast Magda z filmu abso- 
lutnie przekonuje. Rozmawiałam z 
jej rówieśnikami. Mówili: „To my. 
Tak się zachowujemy, tak reaguje- 
my 

AT: A przy tym Magda stawia na 
wartości autentyczne. Mimo trud- 
ności upiera się przy tym, aby jednak 
zostać lekarzem. Ten zawód jest 
jakimś symbolem. Jeśli zrywa z 
chłopcem — mimo, że jest w nim 
zakochana po uszy — to dlatego, 
że on nie tylko ją zdradza (to by mu 
wybaczyła), ale zdradza właśnie 
pewne wartości. 


EB: Ja bym tak jej nie idealizo- 
wała: jeszcze nie wiadomo, co z nią 


Wrzesińska w filmie 


będzie. Wiemy o niej tylko to, że — 
stając wobec trudnych wyborów — 
nie przekracza tej granicy kompro- 
misu, za którą czeka człowieka ka- 
tastrofa. 

AT: Granicę tę przekraczają na- 
tomiast mężczyźni. Dla mnie jakimś 
kluczem do filmu jest paralelność 
chłopca i tej bezimiennej postaci, 
którą gra Himilsbach. Dla Chłopca 
jedyną autentyczną wartością jest 
związek z Magdą, dla człowieka 
z baraku — jego pies. Obaj tę war- 
tość zaprzepaszczają. Nie starcza 
im ani odwagi, ani siły, ani wyobraź- 
ni, by podjąć walkę o te wartości. 
| przegrywają. 

EB: Ale nie przegrywa lekarz. 
Pamięta pani chirurga z tego filmu? 
W moim pojęciu, właśnie on mógłby 
stanowić coś w rodzaju załążka 
współczesnego bohatera. 

AT: A ja takiego zalążka szukała- 
bym gdzie indziej. Czepiec z „We- 
sela” ! Jest postacią bardzo ciekawą: 
chłonny i inteligentny, otwarty na 
świat, rwie się do działania — tyle, 
że niedoinformowany. Nie bez ko- 
zery Wajda rozbudował tę postać 
w stosunku do tekstu! Gdyby Czep- 
cowi dać wiedzę, byłby to typ 
człowieka, o jakiego nam chodzi. 

EB: Czy nie uważa pani, że gdyby 
to była prawda, mielibyśmy dziś 
bohaterów pozytywnych na kopy? 

AT: Ale trzeba jeszcze umieć zna- 
leźć się w sytuacji! Na tym polega 
dojrzałość. A tymczasem obecnie 
napotykamy więcej „dorosłych” ko- 
biet niż mężczyzn. Tak całkiem mię- 
dzy nami: czy w kręgu znajomych 
widzi pani wielu mężczyzn, którzy 
odpowiadaliby roli partnera i opie- 
kuna? 


EB: Hm.. 


AT: No właśnie. A kobiet, które 
spelniają z powodzeniem parę ról 


„„kobieta, która naprawdę 
chce się wyemancypować... 


społecznych: partnerki, matki, pra- 
cowniczki — znamy znacznie wię- 
cej. 

EB: 70 też nie jest takie proste. 
Awans mnoży przecież przed ko- 
bietą wybory. Co zachować, co od- 
rzucić, a z czego zrezygnować? 
Widziała pani w telewizji „Kłam- 
stwo” Bergmana. Tam kobiecie 
wiele było dane, ale ona chciała 
zatrzymać dla siebie wszystko. I jak- 
że smutno się to skończyło! Inna 
rzecz, że aktorka grająca tę rolę 
umiała przekonać. Przekonać umiał 
także jej partner, Andrzej Łapicki. 

AT: A wie pani dlaczego? Bo 
grał człowieka przegranego. Ła- 
picki celuje w takich rolach. Nie 
tylko on. Jak już mówiłyśmy, współ- 
czesna literatura i film roją się od 
postaci mężczyzn, którzy ponoszą 
klęskę; i aktorzy Świetnie te postacie 
odtwarzają. Może dlatego, ze grają 
po prostu swoje role zyciowe 

EB: Juz słyszę wrzawę podno- 
szoną przez panów 

AT: Ja też. Tylko ze to nie zmie- 
nia faktów. Mężczyźni są w tej 
chwili w sytuacji wyjątkowo trud- 
nej. Bo i świat współczesny jest 
„nerwicogenny” i w dodatku męż- 
czyźni po całych wiekach patriar- 
chatu, to znaczy przywilejów, widzą, 
że trzeba będzie z tych przywilejów 
zrezygnować. W dodatku część ko- 
biet swoją agresywnością nie ułat- 
wia im tej — i tak niezbyt przyjem- 
nej — zmiany ról. Bo kto lubi re- 
zygnować z przywilejów? Ale ko- 
bieta, choćby nie wiem jak wyeman- 
cypowana, nie da sobie rady bez 
współudziału mężczyzny, partnera 
i opiekuna. Zaprzepaści swoją szan- 
sę. Siła kobiet naprawdę wyzwolo- 
nych polega, moim zdaniem, na tym, 
ża rozumieją swoją sytuację. 

EB: Z tego wynika przynajmniej 
jeden niezbity wniosek: nie grozi 
nam matriarchat. 


Jadwiga Jankowska Cieślak w fil- 
mie „Trzeba zabić tę milość” 
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Kierownictwo produkcji filmu „Ta 





jemnica maszynisty Orzechowskie 
go” (byl to roboczy tytuł „Człowieka 
na torze ) z >siło mnie do Łodzi 





Juz 
scenopisu 


ześniej dostałem egzemplarz 





przeczytałem, rola spc 
dobała mi się. Rozgościlem się w 
hotelu zywałem r 
kającą mnie rano pracą 


odpoc d cze 


nagle 





gdy 
moim po 





późnym wieczorem 





koju zjawil się Andrzej Munk wraz 
ze swoim operatorem. Nie znaliśmy 
się wcześniej, nie wiem, czym kie 
rowal się powierżając m rolę 





Wtedy, podczas tej wizyty, był żywo 
zainteresowany A 


po lektur: 


moimi 





wrażeniam 
scenopisu. A całą 
szczerością mogłem powiedzieć, że 





rola mi się podoba, że 
zagram, bo juz czytaniu 
jakiś nowy ton v 
sferze 


chętnie 





uderzał 
tej postaci, w atmo 
zącej sytuacjom fil 








towarzy 


mowym łaszcza Świezo po okre 





sie schematyzmu kulturze, prob 
lem przedstawiony przez Jerzego 
Stawińskiego uderzał odwaznyn 





potraktow 
konflikty moralne 


subtelnie 


iniem. Odpowiedzialność 
zystko to umie 





jętnie i wpisane atmo 


sferę czasu. Scenariusz stanowił cie 


kawy materiał dla aktora, a i sama 


praca nad filmem, dzięki osobowo 


























ści Munka, była prawdziwie twór 
cza 
Byl to dla mnie czas dość wytężo 
nej pracy. Kręciliśmy zdjęcia plene 
rowe na odległym odcinku węzła 
> Warszawa schodnia 
pracowało się po w godzin o róż 
nych porach dnia i nocy: w tym 
samym czasie gralem na scenie 
Teatru Wojska Polskiego rolę Zyda 
w „Weselu* Wyspiańskiego, a w 
Teatrze arodowym papieza 
w „Kordianie >wackiego | leka 
rza w „Ostrym dyzurze” Lutowskie 


go. Trzeba wię 
niz zwykle v 
ciu przeskakiv 
z maszynisty prz 


było jeszcze częściej 





naszyr torskim zy 


ć z epoki w epokę 








pa 





pieża,* a za ch jrać karczmarza 





z Bronowic. Miałem jednak satysfak 
cję. gdy pracownity kolei obserwu 
jący z zaciekawieniem pracę ekipy 





filmowej nie znajdowali u 


mym zachowaniu jako maszynist 
jdy odkrywali w 


sobie 


stare 
hy 
autopsji 

Czlowiek na t nalezal do 
jyskutowanych nie 


typu 








dobrze znane z życia 





filmów gorąco 


tylko w prasie. Budził zywe reakcje 





również wśród tak zwanej zwykłej 
widowni. Zapraszano nas do wielu 
zakładów produkcyjnych, a _ już 


szczególnie często do środowisk 
zdumienie bu 


na temat 


kolejarskich 
dziła 


łu. zacł 
du. zachow 





moja 
j 





takiego 
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owski 
(3) 


wojennego kolejarza 


najwyższej 


maszynisty 
dumnego ze 
swego zawodu. Dzięki temu stałem 
kiem rodziny kolejarskiej 


ym kole 


kategorii 


się człon 
honorow arzem 
torze” wyjeż 
za granicę. Razem z An 
Munkien wówczas juz 
odbyliśmy podróze 





Z „Człowiekiem na 
dzaliśmy 


drzejem 





zaprzyjaźr 
po Węgrzech 
nitemu przyjęc 


ieni 
Jugosławii. Znako 
jakie filmowi i nam 


zgótowano, towarzyszyła sprzyjają 


Człowiek 





ca atmosfera 





Andrzeja Munka 
na torze” wyprzedzał dyskusje, jakie 
wybuchły w roku 1956, był jakby 
skutkiem okresu poprzedniego i ja 
skółką dającego się odczuć ożywie 
nia w polityce i kulturze. A że trasa 
naszej podrózy obejmowała poza 
Belgradem jeszcze Skopje i Ohrid 
oprócz satysfakcji dobrze przyjmo 
wanych artystów mieliśmy jeszcze 
przyjemności czysto turystyczne i to 
warzyskie. 

Andrzej Munk był znakomitym 
partnerem w tej podrózy. Inteligent 
sympatyczny, z całą kurtuazją 
podkreślał moje zasługi jako aktora. 
który przyczynił się do sukcesu jego 
pierwszego filmu fabularnego 

Później, gdy kręcił swoje kolejne 
utwory starał się angazować 
mnie choćby do niewielkich epizo 
dów. Nie odmawiałem, znajdują 
prawdziwą przyjemność we współ 
pracy z nim. Wystąpiłem więc w 

Eroice"” i w „Zezowatym szczęściu 
1 gdy Munk zginął tragicznie w wy 
padku samochodowym, odczulem 














to jako utratę prawdziwego przyja 
ciela i wrazliwego artysty 
Sześćdziesiąt lat w zawodzie prze 
liczone na role sceniczne i filmowe 
daje ich kilkaset. Są wśród nich 
i takie, które szczególnie głęboko 
tkwią w świadomości i pamięci 
| chociaż mam w swym repertuarze 
wiele postaci ze sztuk Fredry, Mo 
liera, Bałuckiego, Wyspiańskiego 
Szaniawskiego maszynista Orze 
chowski z filmu Munka nalezy do 
tych wybranych. A może jest 
w tym, ze mam szczególny talent 
do kolejarstwa ? Bo gdy Bohdan Po 
ręba powierzył mi rolę maszynisty 
w „Drodze na Zachód” polubiłem 
ją takze, choć musiałem trochę zma 
gać się z materiałem, by nie powta 
rzać rysów Orzechowskiego, by 
stworzyć człowieka o odmiennej 
sylwetce psychicznej i fizycznej 
(cdn.) 









coś 





relację aktora 
spisała i opracowała: el 








Milość wśród pół . rez. Vojko Duletić 
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KORESPONDENCJA Z BELGRADU 





Festiwal Filmów Krótkometrazowych w 
Belgradzie jedyna okazja poznania pro- 
dukcji krótkich filmów jugosłowiańskich 
dowiódł w tym roku, ze z tą gałęzią produk - 
cji filmowej nie jest najlepiej Nie ma 
wprawdzie powodów do gromkich narze- 
kań, jednak regres ilościowy i jakościowy 
jest widoczny. Prym wiedzie nadal film do- 
kumentalny, filmy fabularyzowane i ani- 
mowane tracą swoje znaczenie 

Ale i dokument rezygnuje z tego, co było 
dla niego najwazniejsze — z ostrości spoj - 
rzenia na sprawy społeczne; większość 
filmów ma charakter wyłącznie informacyj- 
ny. Zjawisko to można uzasadnić przypo- 
minając, że Jgosławia jest krajem wielu 
narodowości o zróżnicowanej mentalności, 
tradycjach i drodze rozwoju; wyrównywa- 
nie tych różnic może następować m.in. za 
pośrednictwem środków masowego prze- 
kazu. Tegoroczny festiwal w Oberhausen 
potwierdził zresztą, ze i z tych filmów 
mozna ułożyć zestaw budzący zaintereso- 
wanie nie tylko w Jugosławii 

Q ile najnowszą produkcję filmów krót- 
kich można uznać za zadowalającą, znacz 
nie gorzej sprawa przedstawia się w dzie- 
dzinie długiego metrazu. Dorobek ilościo 
wy i jakościowy jest skromny. Być może 
jakieś objawienie przyniesie lipcowy przeg- 
ląd w Puli, gdvz najnowsze filmy są prze- 
trzymywane na tę okazję i wcześniej nie 
udostępniane. Zachodzi jednak obawa, ze 
w programie tegorocznym znajdzie się tylko 





12 lub 13 tytułów, gdy w latach poprzed 
nich pokazywano w Puli 20—30 pozycji 
Ten gwałtowny spadek wynika przede 
wszystkim z przyczyn finansowych, nie 
bagatelną sprawą jest takze brak dobrych 
scenariuszy. Ostatnie filmy są najczęściej 
adaptacjami powieści Vojko Duletić zreali 
zował swą ..Milość wśród pól” na pod 
stawie noweli Preżihova Vorana, Matjaż 
Klopćić ukończył trzyczęściowy serial tele 
wizyjny adaptując powieść lvana Tavćara 
„Zakwitanie jesienią”; z materiałów serialu 
zostanie zmontowana wersja kinowa. Chor 
wacki film Kreśo Golika „Żyć miłością” 
jest czymś w rodzaju jugosłowiańskiej 
Love Story” z akcentami społecznymi 

Kilku rezyserów pracuje w największym 
pośpiechu pragnąc skończyć filmy przed 
festiwalem w Puli. Jednym z nich jest 
Predrag Golubović. który realizuje w Bel 
gradzie utwór pt. „Wojna się skończyła”, 
według scenariusza Daniela Szczechury 
Początkowo miał to być film średnio 
metrażowy. zostanie jednak powiększony 
do wymiaru pełnoseansowego. Jest pra 
wie pewne. ze Jane Kavćić, rezyser ze 
Słowenii, zdązy równiez ze swoim naj 
nowszym filmem Ucieczką . Cofa się 
w nim do czasów wojny, która stanowi tło 
dla psychologicznych powiązań między 
ludźmi z różnych stron kraju 

Ogólna sytuacja jest pelna pytań, na 
które odpowie dopiero festiwal w Puli 


MIŚA GRĆAR 








ZE ZMIENNĄ 


OGNISKOWĄ 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


Z PRZODU 
CZY Z TYŁU 


Czy zwróciliście Państwo uwagę, że tego odprę- 
żeniowego klimatu, który od kilku lat jest polit ą 
rzeczywistości: de nie widać w ckrano- 
wych fabulac 4 przecież wystarczy włączyć te- 
lewizor, obejrzeć dziennik. aby pojąć. że to jest 
najważniejszy problem pokolenia ludzi żyjących 
w ostatnim trzydziestoleciu NX wieku. A tu jakby 
się coś odwróciło w naturalnym porządku rzeczy. 
Romantycznymi ideami strzelają politycy. snują 
projekty, które jeszcze niedawno uchodziłyby za 
utopie prawie niebezpieczne. Za nimi kapitanowie 
postępu i dobrobytu kadra naukowo-techniczna. 
I dopiero trochę z tyłu, w cieniu poprzedników. 
zdetronizow (9). z poczuciem inflacji własnej 
7 artyści. 






jakoś w 




















Co nieco z owych przemian do filmu się jednak 
przedostało. Zabrzmi to może jak paradoks. ale 
symptomy odprężenia w Europie odcisnęły się naj- 
wyraźniej na zm i 








icznej lokalizacji 
wrogów angielskiego superagenta z Intelligence 
Service Jamesa Bond 
najbliższych nam przes 
cyjnego obszaru, będącego 


ie gcogi 





„ które to miejsce z okolic 
ło się w kierunku abstrak- 
iedliskiem zła w ogóle. 











hez  przymieszck ideologicznych. Rozpoczęła się 
moda na bliżej nieokreślone międzynarodowe gangi. 

Integracja krajów EWG zaczęła się przyśpieszo- 
nym rytmem pociągów w relacjach Londyn Rzym, 
czy Brukse! Paryż, którymi podróżowali do sie- 
bie i od siebie, szczę lub nieszczęśliwi kochan- 
kowie wielu melodramatów. wzbudzając naszą za- 
iem jakichkolwiek trudności dewizowo- 
szportowych. W .„Mężczyźnie, który mi się 

włoski kompozytor i francuska aktorka 
romansują ze sobą w westernowym pejzażu Ameryki. 
I w ogóle umiędzynarodowienie kapitału filmow 
czy koprodukcje, to dziś zjawiska nagminne już na- 
wet na osi Wschód-Zachód, żeby przypomnieć choć- 
by radziecko-włoski film „Czerwony namiot” 
































. far 
chodnioniemiecko-jugosłowiańską serię „Winnetou” 
czy polsko-francuski serial ty o zaku. Nie wspo- 
minając już o wielkich rekonstrukcjach historycznych 
jak „Bitwa nad Neret 
py”. gdzie angażuje się różnojęzycznych aktorów. 

No dobrze, ale przecież nie o to chodzi, nie o Bon- 
da i Belmondo. nie o możliwości ckonomicznych 
al 











„ czy „Wyzwolenie Euro- 











ansów. Gd ą te elementy przeczuwanej wspól- 





e 





noty międzynarodowej w treść filmów. w ich my- 
Słowej zawartości” Ależ one w filmie zawsze tkwił 
ja całą naszą sztukę, bo dzieła napraw= 
dę wielkie są zawsze uniwersalne, o człowieku i dla 











one przes) 





człowieka, bez względu na narodowość. Foż to przy- 
najmniej od wynalazku Gutenberga trwa nieustanne 
antyszambrowanie wzajemne w skarbnicach myśli 
poszczególnych nacji. Kto powiedzial, że arty 
stanowią ariergardę postępu? Co byśmy wiedzieli 











o Francuzach bez Moliera, Bal. Prousta; o An- 
glikach bez Galsworthy'e 
bez Steinbecka, czy Faulknera? A przecież utwory 
Brezy czy Iwaszkiewicza czytane są w całej Euro- 
pie. No i wzajemna prezentacja poprzez film. 

Można by zatem zaryzykować tezę, Że c: 
postęp i rozsądek polityczny jest logicznym uwień- 





o, Joyce'a: o Ameryce 














czeniem tego, do czego sztuka parła od kilku wieków. 
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„Et dukkchjem”, dramat 
Henrika Ibsena z 1879 r. 
tłumaczono w Polsce bądź 
jako „Nora”, bądź jako 
„Dom ki”: ten drobny 
akt nieźle symbolizuje roz- 
bieżności interpret 
kim od stu lat podle; 
czość wielkiego Norwe: 
















Joseph Losey, który po 


sukcesie  „Posłańe ra- 
adaptował „Dom lalki”* dla 
ckranu, uległ interpretacji 
aktualizującej. Na spotka- 
niu z krytykami akcento- 
wał przede wszystkim dzi- 
siejszą doniosłość tematu 
„wyzwolenia kobiety”. Tę 

















pó 
i 
F 
u 
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DOM LALKI 





„aktualność” chciał Losey 
podkreślić angażując do głó- 
wnych ról kobiecych 
Fondę (Nora), aktywistkę 
amerykańskiego ruchu fe- 
ministycznego i Delphinę 
Sey (Krystyna), czynną 
we francuskim odgałęzieniu 
tego nurtu. 

Gdy jednak Ibsen wołał 
o sprawiedliwość dla kobiet 

sytuacja piękniejszej po- 
łowy rodu ludzkiego była 
metralnie odmienna. F 




















lipikę Ibsena trudno przyj- 
mować dosłownie w cza- 
edy kobiety są pre- 





lemecym 


|; 








binatów i 
lugi wielkiej. Dla 
jednak, w której powstał 
film Loseya, można zasto- 
sować pewną poprawkę na 
korzyść reżysera. W często 


apitanami żeg- 


Anglii 





jeszcze wiktoriańskich 
strukturach społecznych 
„merry, old England" 

równouprawnienie kobiet nie 
jest tak oczywiste. Clement 
Scott pisał dosłownie 
to sztuka bestials| 
na, odpyci 












Jest 





ścierwo!” 
Największe wrażenie w 
filmie Loseya zrobiło na 


mnie nie to, co lokuje tra- 






gedię Nory w konkretnym 
czasie i miejscu. Reżyser 
ma ogromne wyczucie stylu 
epoki w plenerach i wnę- 
trzach; pyszne jest auten- 
tyczne norweskie miastecz- 
ko ze stacyjką wśród lasów, 
z ulicą drewnianych, piętro- 
wych domów, przed który- 
mi leżą miotły do omi 
nia butów ze Śniegu, z 
przytulnymi salonikami, w 
których na zielonym pluszu 
stoją patery pełne owoców. 

Ta eleganc ale i pre- 
cyzja płastyczna są w mo- 
im przekonaniu jedynie słu- 
sznym potraktowaniem fa- 
buły, opartej na auteńtycz- 
nych faktach (akcję drama- 
tu opowiedziała Ibsenowi 
































pisarka Laura  Petersen- 
Kieler, przy c własne 
przeżycia). Nora Helmer. 


żona niezwykle sumiennego 
adwokata (gra go Eduard 














Fox), dla ratowania jego 
zagrożonego zdrowia  za- 
ciągnęła potajemnie  po- 


jąc podpis u- 
ojca. Gdy po 
ntażysta grozi ujź 
awdy, adwokat 
zapomina o motywach żony 
i jej wieloletnich wyrzecze- 
niach, przerażony ewentu- 
alnością kompromitacji. No- 
ra odkrywa w mężu zu- 
pełnie obcego jej człowieka 
i opuszcza dom. Będzie pró- 
bowała „płynąć pod własną 
flagą”. 

Sztuka Ibsena daje szan- 
sę na wielką kreację aktor- 
ską. Szansę tę Jane Fom 
wyzyskała w sposób mi- 
strzowski, przechodząc od 
beztroskiej (a jak się okaże 
























W wm 


ranty mtymne 


stop 


xczonie 





niceo udawanej) zalotno- 
j i dojrzałej re- 
zygn „ Inwencją aktorską 
i bogactwem środków do- 
równuje jej Trevor Howard, 
w drugoplanowej u Ibsena 
roli doktora Ranka, przy- 
jaciela domu, nieuleczalnie 
chorego na dziedziczny sy- 
filis. Tych dwoje nadaje ton 
opowieści, ożyw p SZCZE- 
rze ludzkim bólem intrygę 
o cokolwiek buchalteryjnym 
konflikcie. 

Nieskazitelne jest kino 
Loseya. Jedno tylko 
strzeżenie. W  „Posłańc 
al reżyser wynalaz- 
w konstruowaniu pła 
szczyzn czasu ckranowe 
„przeszłego opóźnione- 
. W „Domu lalki” nie- 
wolniczo trzyma się struk- 
tury oryginału i teatr wy- 
łazi na wierzch. Na począt- 
ku filmu przeskoki między 
scenami wynoszą po kilka 
lat, natomiast wypadki roz- 
strzygające zupełnie niepra- 
wdopodobnie zostały zgęsz- 
czone w kilkunastu godzi- 
nach! Rozluźnienie sznure- 
czków intrygi mogło urea- 
listycznić i zaostrzyć dra- 
mat. 

O admiratorach 


































U 











Ibsena 





aspiracji 
marzyciele, zrobili z niego 
myślici Losey  zwy- 
ciężył wszystkim 
tam, gdzie 0 sug ach tych 
imiratorów  zapomn 


JERZY PŁAZEWSKI 





przede 











„A DOLL'S HOUSE", reż 
Joseph Losey, Wielka Brytania 


Dobry dezodorant nie tylko za- 
pobicga nadmiernemu wydzielaniu 
potu i usuwa jego przykry zapach. 
ale również lekko perfumuje skóre 
i daje przyjemne uczucie świeżości 


jest wyjątkowo 
bogaty wybór dezodorantów kra- 
jowych i importowanych: w acro 
zolu. w plynie. w sztyfcie i kremię 
a wsród nich nowość 
1 


dezodo- 


dezodoranty do 


Zapraszamy do sklepów PAN 


ARGEDU 


arged 


0-413 












PALEG BOŻY 


Reżyseria: ANTONI KRAU- 
ZE. Scenariusz na podstawie 
powieści „Selekcja” Tadeu- 
sza Zawieruchy: Tadeusz Za- 
wierucha i Antoni Krauze. 
Zdjęcia: Jan Hesse. Muzyka: 
Zygmunt Konieczny. Sceno- 
grafia: Jerzy Groszang i Feli- 
cja Biaszyńska. Kierownictwo 
produkcji: Wojciech Karmo- 
fiński. W głównych rolach: 
jn Opania (Tadeusz Kas- 
przak), Janusz Zaorski (Al- 
fred), Grażyna  Chęcińska 
(Grażyna),Maciej Englert (An- 


ABSOLWENT 


Reżyseria: MIKE N!CHOLS. 
Scenariusz na podstawie po- 
ieści Charlesa Webba: Cal- 
ingham i Buck Henry. 

: Robert Surtees. Mu- 

zyka: David Grusin. W rolach 
głównych: Dustin Hoffman 
(Ben Braddock), William Da- 
niels (jego ojciec), Elizabeth 
Wilson (jego matka), Katha- 
rine Ross (Elaine Robinson), 
Anne Bancroft (jej matka), 








BTS) SDEEERRSE TT TATĄ 
ż, 3 

| 

4 


POLSKA, 1972 








drzej), Edward Rączkowski 
(..Szczerbaty”'), Henryk Hun- 
ko (zdun), Magda Wójcik 
(kierowniczka chóru), Alek- 
sander Benczak (ojciec Ta- 
deusza), Celina Klimczak 
(matka Tadeusza), Jerzy 
Przybylski (aktor), Zygmunt 
Malawski (prezes), Antoni 
Krauze (lekarz) i inni. Pro- 
dukcja: PRF „Zespoły Filmo- 
we” — Zespół Filmowy 
„Tor”. Barwny. Dozwolony 
od 16 lat. Czas wyśw. : 91 min. 
Premiera w sierpniu 1973 r. 


USA, 1967 


Murray Hamilton (jej ojciec), 
Brian Avery (Carl Schmidt), 
Walter Brooke (Maguire), 
Norman Fell (McCleery), Ali- 
ce Ghostley (pani Singleman) 
iinni. Produkcja: Embassy — 
Lawrence Turman. Barwny. 
Szerokoekranowy. Dozwoło- 
ny od 16 lat. Czas wyświe- 
tlania: 105 min. Premiera w 
sierpniu 1973 r. Tytuł orygi- 
nalny: „The Graduate". 


WŚRÓD ZIELONYCH WZGÓRZ 


Scenariusz na podstawie 
własnej powieści „Animale 
bolnave'* oraz reżyseria: NI- 
COLAE BREBAN. Zdjęcia: 
Aurel Kostrakiewicz. Muzy- 
ka: Tiberiu Olah. Wykonaw- 
cy: Dan Nutu (Paul), Emilia 
Dobrin (Irina), lon Caramitru 
(Mateias), Mircea Albulescu 
(Arion), Basile Nitulescu (Mi- 





loia), lon Dichiseanu (Vosti- 
naru); Mircea Cosma (Roska), 
Dan Mastacan (Dan), lon 
Besoiu i inni. Produkcja: 
Bucuresti. Barwny. Dozwolo- 
ny od 18 lat. Czas wyśw.: 96 
min. Premiera w sierpniu 
1973 r. Film kupiony dla kin 
studyjnych i DKF. Tytuł oryg.: 
„(Parintre  colinele verzi". 








Film „Absolwent”, zrea- 
lizowany przed sześciu laty 
w okresie najgłębszego 
upadku artystycznego i e- 
konomicznego Holly- 
wood, wskazywał amery- 
kańskim filmowcom nowe 
szanse, jakimi okazały się 
rezygnacja z kosztownego 
systemu „gwiazd”, zerwa- 
nie z tradycyjnymi temata- 
mi, zbliżenie do rzeczywi- 
stości poprzez podjęcie 
spraw interesujących mło- 
de pokolenie. Historia 
młodzieńca, który tylko 
przez zerwanie z burżua- 
zyjnym środowiskiem mo- 
że zachować swą nieza- 
leżność i osobowość — 
zapoczątkowała całą falę 
filmów nazywanych cza- 
sem _„posthollywoodzki- 
mi”. „Absolwent” przy- 
niósł „Oscara” reżyserowi 
Nicholsowi i wylansował 
Dustina Hoffmana 


RUMUNIA, 1971 


Akcja filmu znanego pi- 
sarza rumuńskiego Ni- 
colae Brebana rozgrywa 
się wśród mieszkańców 
hotelu robotniczego w 
prowincjonalnej osadzie, 
gdzie w krótkich odstę- 
pach czasu popełnione 
zostają trzy morderstwa 
Wydarzenia rzeczywiste 
nabierają cech niezwykło- 
ści w wyobraźni dojrze- 
wającego chłopca, a oso- 
by dramatu pokazane są 
w podwójnym oświetle- 
niu — od zewnątrz i od 
wewnątrz. Ten dramat 
obyczajowy jest charakte- 
rystyczny dla nowej ten- 
dencji kina rumuńskiego, 
objawiającego coraz więk- 
sze ząinteresowanie Świa- 
tem przeżyć człowieka. 





Film o upartym po- 
szukiwaniu swego 
miejsca w życiu, o po- 
rażkach i o nadziei: de- 
biut kinowy twórcy wy- 
soko cenionych filmów 
telewizyjnych _(„Mo- 
nidło'”'). Bohater „Palca 
bożego” usiłuje za 
wszelką cenę zostać ak- 
torem, pragnienie to 
przekształca się w ob- 
sesję, w manię prześla- 
dowczą, z której wy- 
prowadza go dopiero 
zetknięcie z prawdzi- 
wym nieszczęściem do- 
tykającym jego najbliż- 
szych. Wybitna rola 
Mariana Opani. 





ŚLEDZTWO SKOŃCZONE 
- PROSZĘ ZAPONNIEG 


- WŁOCHY, 1971) 


Reżyseria: DAMIANO DAMIANI. Scenariusz na 
podstawie powieści „Tante sbarre” Leros Pittoniego: 
Damiano Damiani, Dino Maiuri i Massimo De Rita. 
Zdjęcia: Claudio Ragona. Muzyka: Ennio Morricone 
i Walter Branchi. Wykonawcy: Franco Nero (inż. Gio- 
vanni Battista Vanzi), Riccardo Cucciolla (Pesenti), 
John Steiner (morderca), Ferruccio De Ceresa (dy- 
nia), Turi Ferro (starszy strażnik), 
Georges Wilson (stary więzień), Piero Nuti (lekarz 
więzienny), Enzo Andronico (adwokat) i inni. Pro- 
Mario Cecchi Gori — Fair Film. Barwny. Czas 
etlania: 106 min. Premiera w sierpniu 1973 r. 
oryginalny: „L'instruttoria © chiusa: di- 
mentichi !'" 

















Dramat Damianiego demaskuje system wy- 
miaru spawiedliwości we Włoszech, jakże 
często podporządkowany doraźnym interesom 
wpływowych kół politycznych, gospodarczych 
i... przestępczych. Młody inżynier Vanzi oskar- 
żony o spowodowanie wypadku samochodo- 
wego zostaje wciągnięty w tryby machiny do 
produkowania wygodnych świadków. Jego 
świadectwo ma uratować morderców czło- 
wieka, który naraził się wpływowym osobisto- 
ściom. Film nagrodzony za reżyserię na festiwa - 
lu w Teheranie w 1971 r. 
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NICI) FILMIE 


=D LA ŃN 
LACYA CH 


ECURLCELELISECL: LCCN 
ML ENFIZELIEWNA ZM ZIN CLA 
ZEW ICON ANIU ZE 
DTELWILNUCW KI CHLCIIN 
nowanych szkoły filmowej 

| AUCIUNELILN M ZL LNEZILICLCH 
MZ TE ICOCETIE CLUJ 
EEWILUCYZMETNCIZEJICTNEJ 
dentowi trzeciego roku wydziału 
CELEACIELIELE CA UIZCAW 
DCLELICELI EEK EWTICL: CELNI 
MYCIE CL ELAPPAELICHJW 
IM CL WBA LA CTUNAZZLCNNIKI:CE 
[ZEL "LELNETNE LOWA 40) 
IWCCE EBU CWA ICIC ZCTHJICEN 
ZEL TWEN WAZA ILCTE WEJ 
O GELELNKEEJCLN=CIH LUW "147 
filmie „Schody” (1968) i wielo- 
krotnie nagradzanych — „Wy- 
krzykniku” i „Suszy”, których był 
WE NULCA ZEE CZCILI 
TEUNNUAUTILCCIN NE LIENEELUCH 
dzielnie filozoficzne powiastki o 
WIELO EWIRCLUICJ UCZA 
LCCI EWAGCEL I HA: OSPEL CUT LCCH 
EMW: EWLCWNECZZYNKO CCA 
UCAWECCENEELI CWA LECI 
ICL EGLE NIEZLACINWA LE 
CIRJEJA 


ACH 


MYTWT 








